PORTELA VALLADARES, 
stanął na czele nowego rzą- 
du hiszpańskiego, obejmując 
zarązem ministerstwo spr, 
wewnętrznych 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROKU: | CENA 10 GROSZY 


CALLES, 
b. prezydent Meksyku, 0- 
skarżony został o przygoto= 
wywanie zamachu staniu. 


Nr. 360 


MA topie sprawców potornej zbrodni w Pabjanica 


Całą noc trwała obława, — Policja ujęła kilkanaście podej- 
rzanych osób. — Łupem bandytów padło 5 tysięcy złotych 


kio zamordował Ś. p. Wiistora Ralaiczylca 2 


Pabjanice, 27 grudnia. 


|wane. Łupem bandytów padło 5000 zł. 


(gr.) Jak wiadomo, w Pabjaniach w jPieniądze te pochodziły z przedświąte- 
drugi dzień świąt Bożego Narodzenia, cznego inkasa za sprzedane Spirytualia. 


dokonano potwornej zbrodni, której ofia 
rą padł 23-letni Wiktor Ratajczyk, Sy 
właściciela hurtowni win i wódek przy 
ul. Dolnej 14. W czwartek nad ranem 
kiedy domownicy powrócili do domu, 
zastali drzwi zamknięte, mimo iż wew- 
rątrz mieszkania znajdował się 21-letni 
Wiktor Ratajczyk, jego brat i 23-letni 
Mieczysław, umysłowo chory, oraz 14- 
letni Hieronim. 


Rodzice zaniepokojeni faktem, że na 
ich dobijanie się nikt nie otwiera drzwi, 
zawezwali dozorcę i siłą dostali się do 
mieszkania. Tutaj w jednej z izb natknę- 
li się na zwłoki Wiktora. Niezwłocznie 
zaalarmowano policję, która przybyła 
na miejsce. 

Jak się okazało, Ratajczykowie wraz 
z 16-letnim Leszkiem i 10-letnią córką 
Jadwigą bawili całą noc poza domem. 
Byli ną weselu swoich sąsiadów.W cza- 
sie ich nieobecności do mieszkania 
wtargnęło dwóch mężczyzn, uzbroio- 
nych w rewolwery z zamiarem dokona- 
nia rabunku, W pewnej chwili wskutęk 
szmeru zbudził się Wiktor Ratajczyk, 
który widząc nzbrojonych intruzów usi- 
łował im stawić opór. 

Padło kilkanaście strzałów, Ratai- 
czyk przeszyty kulami padł trupem na 
miejscu. Dwaj bracia z których jeden 
jest umysłowo niedorozwini?tym. a dru- 
gi młodym chłopcem — wskutek prze- 
rażenia w pierwszej chwili usiłowali 
wszcząć ńlarm, zostali jednak również 
steroryzowani. 


Dodać należy, że inkasentem przedsię- 


psy. Okazało się, że jeden z nich został 


otruty a drugi zastrzelony. Zwłoki zwie- | tychmiast 


tząt przewieziono do Łodzi, gdzie pod- 
dane będą sekcji, chodzi bowiem o usta- 


biorstwa był właśnie zabity Wiktor Ra-llenie jaką trucizną jeden z psów został 


taiczyk. 
Dom przy ul. Dolnej 14 należy do Ra- 
taiczyków. Był on strzeżon 


pozbawiony życia. 
Przybyły na miejsce naczelnik urzę- 


sztabem wywładowców zarządził na- 
energiczną obławę, która 
trwała cały dzień oraz całą noc z czwat 
tku na piątek. 

Do tei chwili przytrzymano kilkana- 
ście osób, znanych w pabianickim świe- 
cie przestępczym, na których ciąży po- 


rzez dwa idu śledczego podinspektor Petri wraz ze deirzenie, że brali spółudział w zbrodni. 


Wznowienie procesu przeciw ukralńcom 


Dziś przemawiać bedzie prokurator Rudnicki 


Z trybuny oskarżycielskie: pierwszy | czterech obroficów zajmą 6 dni. Adwo- 
przemawiać ma prok. Rudnicki. które- kaci Hankiewicz, Horbowy, Szłapak i 


Warszawa, 27 zrudnia. 


W dniu dzisiejszym, t. i. w piątek, 
rozpoczyna się Ww sądzie okręgowym 
warszawskim dalszy ciag rozprawy w 
prócesie ukraińców o zamordowanie Ś 
p. min, Pierackiego. Jest to jiedvna „SDTA 
wa, która toczyć się będzie przed sądem 
okręgowym w okresie Świątęcznych 
feryj. i 


Przewód sądowy jest inż ukończo- 
ny, t tak, że posiedzenie obezne powinno 
się rozpocząć od przemówień Gskarży- 
cieli, gdyby obrońcy nie postawili wnio- 
sków o wznowienie przewodu. 


go przemówienie wypełaić ma cało- 
dzienne posiedzenie sądu. W sobotę be- 
dzie przemawiał prok. Żeleński. który 
prawdopodobnie nie Sskoliczy Swego 
przemówienia w tym dnin í kontynno= 
wać je będzie w niedziele. 

Posiedzenie niedzielne jest przewi- 
dziane dlatego, że sąd pragnie ukończyć 
rozprawe i wy dać wyrok przęd dniem 
5 sty cznid, t. i. przed świętami Bożego 
"Narodzenia wedle kalendarza grecko- 
katolickiego. 

Liczą się z tem, że przemówienia 


Pawencki wyjechali z Warszawy na. 
święta i przyjeżdżają dzisiaj. 

Ogólne zainteresowanie budzi pyta- 
nię, czy oskarżyciele zażądają dla głów= 
nych oskarżonych kary śmierci, która 
w każdym razie z mocy ustawy o atnne 
stii uległaby zamianie na karę bezter- 
minowego więzienia. 

Przypuszczają, że wyrok ogłoszony 
będzie już po ogłoszeniu ustawy amne- 
styjnej w Dzienniku Ustaw, co ma na- 
stąpić w dn. 3 stycznia. 


Uiecie sprawcy bestialskiej zbrodni, 


który zamordował pod Kaliszem małżonków Wożniaków 


Łódź, 27 grudnia. 
(gr), Przed trzema dniami „Express“ 


Mieszkanie było całkowicie splądro- | doniósł © wykryciu potwornego mordu, 


Katastrofy komunika- 


cyjne w Niemczech 
"Berlin, 21 grudnia. 


którego dokonano we wsi Racławice w 
powiecie kaliskim. Zdala od domków 
wieśniaczych, na skraju wsi zamiesz- 
kiwali młodzi małżonkowie Wożźnia- 
kowie. Krótko przed Świętami Bożego 
Narodzenia, gdy matka Wożźniakowej 


(PAT) Tegoroczne święta w Niem. przybyła do swej córki z sąsiedniej wsi 


czech obfitują w szereg katastrof komu- 
nikacyjnych. M, in. z Kolonii donoszą, 
' że na jednem z przedmieść zderzył się 
samochód z tramwajem. 
czyny w wieku lat 19 i 22, jadące samo- 
chodem, poniosły śmierć, zaś towarzy- 
szący im mężczyźni są ranni. Motorni- 
czy tramwaju odniósł ciężkie obrażenia. 


Berlin, 27 grudnia. 
(PAT) Z Erfurtu donoszą, że celem 
stwierdzenia, czy na dnie rzeki Saali nie 
znajdują się jeszcze dalsze ofiary kata- 
strofy kolejowej, sprowadzono nurka, 
który rozpoczął poszukiwania pod wodą. 


Jaka dziś pogoda? 
Łódź, 27 grudnia. 

Komunikat łódzkiej stacii meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przy- 
rodniczem w parku Sienkiewicza. 

Dziś o godz. 7 rano termometr wska- 
zywał 1,1 st. barometr 734,3 mm. Ten- 
dencia barometryczna nieznaczny 
spadek: ciśnienia. 

Najwyższa temperatura doby ubieg- 
iei wynosiła 10,8 st. najniższa (0.4 st. — 
Słabe wiatry południowe. W ciagu dnia 
pogoda bez większych zmian. Dość. po- 
godnie, temperatura powyżej zera 


Dwie dziew-| znaku życia. Drzwi 


w odw iedziny, z pizerażeniem skonsta- 
towała, że mimo dobijania się do mie- 
szkania nikt z domowników nie dawał 
wejściowe zam- 
knięte były na kłódkę, co mogło wska- 
zvwać, że Woźniakowie byli w domu 
nieobecni. - j 


Zaniepokojona matka Woźniakowej 
zwróciła się do policji z prośbą o po- 
moc. Kiedy wyważono drzwi, oczom 
przybyłych przedstawił się straszny 
widok. Na łóżku spoczywały zwłoki 
imłodei kobiety, przy stofe zaś w pozy- 
cji siedzącej Znaleziono zwłoki. Woź- 
niaka. Władze śledcze wszczęły nie- 
zwłocznie poszukiwania za sprawcą 
krwawego morderstwa. Sekcia zwłok 
przeprowadzona w prosektorium miej- 
skiem ujawniła, że oboje zmarli od kul 
rewolwerowych. 

Woźniakowke uchodzili we wsi za 
ludzi zamożnych. Mimo młodego wieku 
posiadali dobrze zagospodarowany fol- 
wark oraz oszczędności. 


Nowy projekt neutralności 


Stanów Zjednoczonych uchwali Kongres w dniu 6 stycznia 


Londyn, 27 grudnia. (PAT). 

Z Waszyngtonu donoszą, że ogło- 
szony został projekt rezolucji, jaką ew. 
uchwalić ma zbierający się 6 stycznia 
konśres amerykański, aby zastąpić wy- 
zasający 29 lutego akt o neutralności. 

Projekt uzgodniony został przez ogól- 
no-amerykańską konferencję pokojową, 
reprezentującą 30 wpływowych orga- 
nizacyj pokoju w Ameryce. Projekt ten 
przewiduje dwie bardzo doniosłe zmiany 
w przyszłym akcie o neutralności: 

1) Prezydent posiadać ma prawo 
zniesienia wszystkich zakazów wywo- 
zu w stosunku do tego państwa, które 
zostało zaatakowane z pogwałceniem 
paktu Kelloga, pod warunkiem jędnak, 
że ofiara napaści została jako taka 


stwierdzona przez większość krajów — 
sygnatariuszy tego paktu, oraz że kon- 
gres amerykański decyzję tę potwierdził 

2) Prezydent może ogłosić embargo 
nietylko na broń i przedmioty bezpo- 
średniego użytku wojennego, ale rów- 
nież i na przedmioty oraz surowce nie- 
zbędne dla prowadzenia wojny. 

Na podstawie tych dwuch zmian pre- 
zydent posiadałby więc prawo rozróż- 
niania między ofiarą napaści a napastni- 
kiem i mógłby rozciągnąć embargo na 
takie produkty, jak nafta, miedź i stal. 


zwłaszcza wobec aktualnego embargo 
w stosunku do konfliktu włosko-abisyń- 
skiego» 


Obie te zmiany są bardzo AJ 


-| oboje młodych ludzi. 


Dziś nad ranem ujęty został spraw- 
ca potwornei zbrodni, którym okazał 
się przyjaciel i towarzysz Woźniaka, 
Kazimierz Szmaj, zamieszkały w Są- 
siedniej wsi Zagórna gminy Ostrów 
Kaliski. 

Zbrodni dokonał on na tle zemsty 
osobistej, Między Szmajem a Wożnia- 
kiem, który jak zdołano obecnie ustalić, 
miał za sobą przestępczą przeszłość, 
doszło do poważnej awantury, prawdo- 
podobnie na tle podziału łupu. Szmaj 
przybył do Woźniaków w chwili, kiedy 
ci spożywali kolacię.* W pewnej chwili 
dobył on z kieszeni rewolweru i celnym 
strzałem położył trupem na „mięjscu 


jego nie dawały znaku życia, dla upew 
nienia się, że zmarli i go już nie wy- 
dadzą, przyłożył lufe rewolwerową do 
skroni każdemu z nich i ieszcze raz 
strzelił do każdego z nieboszczyków. 

W dniu dzisiejszym krwawy zbir 
oddany został do dyspozycji władz są- 
dowych. 


D WEJ ZETA REO EE E 


Zderzenie auta z dorożką 


Łódź, 27 grudnia. 


(gr.) — Wczoraj wieczorem doszło 


do tragicznego zderzenia auta z dorożką 


Ulicą Rzgowską podążała dorożką 


do domu 60-letnia Magdalena Skierpiń- 


ska, zam. przy ul. Rzgowskiej 71. Wskus 
tek silnego wstrząsu Skierpińska wypa- 
dał z dorożki na bruk. 

Przybyły na miejsce lekarz skonsta 


tował złamanie stawu barkowego i prze. 
wiózł 
Prez. Mościckiego. 


poszkodowaną do szpitala: im, 


Kiedy już ofiary 


iHi 


é| 
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= Paryżanie instalują telewizory 


Po Nowym Roku ukażą się w sprzedaży aparaty do przyjmowania 
| obrazów na odległość.— Cena odbiornika wyniesie 3 tysiące franków.— 
| W walee o udoskonalenie najnowszej zdobyczy genjusza ludzkiego 


| (z), Przed paru dniami odbyła się w| wanym przy odbiorniku radjówym, Ra=|stkie błędy i wady aparatów telewizyj-| Wszystko wymaga czasu. Nie ulega 
| aryżu pierwsza transmisja telewizji) dja można słucha czytając, rozmawia+| nych zostaną niebawem usunięte. Przed wątpliwości, że tak samo, jak w każdym 
| 


i Btr, 2 N 360 


- O —— ZANA mma 


na większą skalę, nosząca nietylko eks-| jąc i zajmując się inną pracą, transmisje| dziesięciu zaledwie laty radjo przecho- niemal domu są dziś odbiorniki radjowe 
porymentalny, laboratoryjny charakter, | telewizyjne natomiast wymagają wyłą-| dziło okres niemowlęctwa i było jeszcze czy detektory, zanim minie kilka lat, 
lećz przeznaczona dla szersżej publicz=| czenia światła, a przytem narazie zdję:! tak nieudoskonalone, że nieraz zamiast| wszyscy radjo-słuchacze będą obok 
swoj | „ |cia telewizyjne pod względem wyrazie muzýki czy innej transmisji, rozlegał|swych aparatów instalować urządzenia 

a historyczna transmisja była ża=| stości pozostawiają jeszcze wiele do, się z aparatu ogłuszający gwizd i pisk,|telewizyine. Technika postępuje 7=hiio 
powiadana przez radjo paryskie. Osoby) życzenia. który zmuszał cierpliwego słuchacza w| milowemi butami naprzód, 


interesujące się tym pokazem, mogły W Przypiiszcząć jednak należy, że wszy ' przerażeniu zatykać ilszy. 
film uczestniczyć zarówno w urządzo-| zzz ai a a a as 


| nych specjalnie na teń cel 6-ciu salach, 
jak i u siebie w domu, o ile posiadały 


| odpowiednie telewizory. Z 7 ę i | r > 
| Paryżanie zainteresowali się nietyl=, 0 © na ie | O a 
ko doświadczeniem, ale i faktem, jakie) | Łe 5. 


osoby posiadają w swych mieszkaniach] r z 
Przepowiednie słynnej wróżki francuskiej 


aparaty telewizyjne, Okazało się, że w 
(mh) Wróżbici i jasnowidze nie ks zt: sercowych, powodzeń i niepowo= ika, związki Stałe. Większość tych mło- 


— a m 1 i czw 


Paryżu jest dość ztlaczna ilość amato= 

rów >, T re aak którzy dawno już 

Pracują nad skonstruowanićm i udosko*| nuja, W prasie zagranicznej pojawia się |dzeń sentymentaliych w ciągu roku dych par, zaślubionych w tym okresie 
ćoraz więcej przepowiedni na rok 1936. |przyszłego. „Zdaniem wróżki, tok ten |Czasi, tozwiedzie się dość szybko. Rówe 
Przepowiednie są o tyle interesujące, że mia być szczególnie łaskawy dla ludzi 'nież w późniejszychm iesiącach 


ńaleniemm odbiorników telewizyjnych, 
tak samo jak w swoim czasie legiońy 
każdy chce się dowiedzieć, czy rok ter 


amatorów pracowały nad skoństruowa jach 


podróż dokoła świata w 80 dni. W do- 
. Bie obecnej, o ile się korzysta ź nofmal- 


am V ; : truoV zakochanych, przedewszystkiem zaś ko» | ilość zawartych związków małżeńskich 

aim zwykłych odbiorników * radjo= będzie przełomowy wreszcie dla kryzy |niec roku. Rok 1936 będzie szczególnie | będzie bardzo znaczna, będą to jednak 

VBró eh anka leswizo. $8 1 CZY skończy się wojna włósko-abi- | poityślny dla ludzi młodych, między 20 raczej małżeństwa z rożSądki, a nie ż 
rócz tych entuzjastów  telewizo- a 25 rokiem życia; szaloñej miłości. 


rów są też w Paryżu specjalne wats 
sztaty, przygotowujące serię odbiorni= 
ków telewiżyjńych, które mają się kä 
zać w Sprzedaży żaraż pó Nowym 
Rroktt. 

Pierwsze telewizory, tak samo jak i 


syfńska oraż czy Europie nie grozi ie= 
szcze lakaś inna wojna. ć 

i Jedna ze słynnych wróżek paty- 
[skich niejaka pani Marion Claud, oświad= 
czyła na teñ temat, że Wwoińa włosko: 
abisyńska skończy się bardzo szybko 
dzięki interwencji pewnych  inocarstw, 


pierwsze odbiorniki radiowe, będą, uczy wśród których znajdzie się Í Francia. 
wiście, bardzo drogie. Przeciętna Cena Tyle o wojnie. Ale zato pani Marion 
telewizórów wyniesie około 3.000 iran- Ciaud zdobyła się na postawienie dość 
ków francuskich, przyczem pociechy oryginalnych horoskopów i bądź co 
nie będzie z nich „zbyt wiele. Chodzi;bądź interesujących dla wszystkich, A 
mianowicie o tô, że technika telewizji ynianowicie ułożyła horóskop ńa temat 
jest jeszcze nieńdoskonalona, a używa: 
nie telewizorów bardzo skomplikowane. 
Dla transmisyj telewizyjnych nie- 
zbędńe będzie urządzenie specialiych 
stacyj nadawczych, pochłaniających ól- 
brzymie ilości. eńergji elektrycznei. 
Zwykła stacja nadawcza przy zużyciu 
pewnej ilości energji posiada badrdźo roż 
legły zasięg, podczas gdy telewiżyjne 
stacje, zużywające taką samą ilość Enef TLA 
gii, mogą transmitować zdięcia telewi= (2) „Daily Telegraph" opisuje niepo- 
żyjne tylko w zasięgu kilku zaledwie| wodzenie, jakie spotkało  populariiego 
kilometrów.  Radjostelewizór posiada| pfzed kilku laty amanta filmowego, Rā- 
jeszcze i tę wadę, że obsługiwać może fonā Navafro, podeżas jego występu 
zaledwie 2—3 osoby, gdyż większa licz| na scenie teatru londyńskiego. 
bA OSÓB tie będzie mogła nic zobaczyć Salą królewskiego teatru była za- 


na całymi ekranie dóriówyr, skoństruo-. pełniona do ostatńiego miejsca. Galefja 
APEE I i EVE E PEE SE NITER OO 


„Spacer” dokoła świata w 20 dni 


Dziennik japoński opracował dokładny „rozkład jazdy* 


(z) Bohater Juljusza Verńe odbył 


Następtiy etap = to Singapore, skąd ża- 


Nię wszystko jednak będzie się przed= ‘Tyle o sprawach sercowych i senty« 
stawiało tak różowo. W styczniu i lu- |rientaliych w roku 1986, Na zakończe: 
tym mogą się wydarzyć wielkie dramaty nie swoich przepowiedni pani Marion 
sercowe i dlatego niechaj zakochańi bę- Claud dorzuca zapowiedź śmiercl słyti 
dą ostrożni, niech unikają — jak radzi nego artysty, aktora szczególnie lūbjās 
pani Marion Claud — śprzeczek. gdyż nego przez kobiety. Zginie on tragiczńią 
thoże to spowodować tragiczny koniec. |Śthniercią w sierpniu przysżłego róku. 
Miesiącami pomyślnemi będą kwiecień i Aktor ten jest Francuze, 
maj. Będą to miesiące, w których za-| Oprócz tego wróżka RYTEL rów- 
waria zostanie ńleprawdopodobnie olb- nież poważną chorobę króla Anślji, Je= 
irzymia ilość związków małżeńskich.  |rzego V-go 

Nie będą tò jednak, iak dodaje wróż= 


Klapa Ramona Novarro w Londynie 
Słynny amant ekranu, pozbawiony op ski reżysera l owego, sprawiał 
na scenie teatru wrażenie manekiny 


ruszającym Się i dobywaiącym że ses 
bie dźwięki manekińem. © 

_ Początkowo puea miała wzęlędy 
dla swego ulubieńca, biła mu nawet bra 


omal się ńie załamywała pod naporem 
tlumu. Gdy artysta ukazał sie na scenie 
wybuchły freńetyczne oklaski: publicz= 
tość rada była oglądać żywego ulubień 
Ga; podziwianego tylokrotńie na ekra-|wó i czekała, aż Navarró „wejdzie” 
file. Ramon Navarro kłaniał się na|wreszcie w swą rolę. Jednakże w toki 
wszystkie strony, użiękująćc publiczrio- | dalszei akcji braki artysty coraż laskra 
ści ża entużłastyczne przyjęcie. wiej się wuwidaczniały. Przyzwyczałb= 
Niestety, były to dlań najpiekniejsze |ńy do techniki fillhowej i połezający w 
chwile tego wieczoru. Skoro tylko bo-| każdej chhwili na reżyserze, który żaw= 
wiem mrożpoczął wykonywanie swej|sze wskazywał, co i jak należy wyko= 
roli, okazało się, jak bardżo artysta file |nać, — artysta, pozostawiony Samiertil 
mowy jest nieprzygotowany do wystę= | sobię, zawiódł na całej linji. 
pów scenicznych. Nie potrafił on ani 


„Daily Telegraph" wyraża w końcl 


ledwie pięć dni drogi do Paryża via 
Kalkuta, Bagdad, Aden, Rzym i Mar- 
sylia. ; 

Z Paryża regularny samolot pasa- 


ńej komunikacji lotniczej, można obl- 
Chać całą kulę ziemską w 20 dni: A gdy 


śpiewać, ani tańczyć tak, lak do tego 
jest przyżwyczajona publiczność lön- 
yńska. Nie wniósł on do odtwarzanej 
roli nie osobistego — był poprostu po- 


swe oburzeńie ž tego powodu. że czło- 
wiek, nie posiadający dostatecznego dó* 
świądczeria sceniczriego, liczył na pof- 
wańie uwagi 2000 widzów. 


zostanie ustalona komufńikacja lotnicza 
przez Atlantyk, wówczas czas ten skró- 
ci Się do 15=tu dni. 

Dziennik japoński „Osaka Majniczi” 
opracował następującą marszrutę: 
_ 2 Osaki podróżnik wyleci ð kodzihie 
7+ej rańo I w Ciągi 10-u godzin wylądu= 
je w Dalfenie. Stąd poleci dó Pekińu, 
gdzie żnajdzie się następiego dnia oko- 


żerski przewiezie go dô Południowej 
Ameryki; 24 godziny wystarczą na 
przelot z Pafyża do Natalu, 48 godzin 
lotu dzieli Natal od Miami. Stad = „iha* 
ły skok* do Sań Francisco i 36 godzin 
dò Nowego Jorku, Z Nowego Jorku 
prowadzi prosta droga morska do 
Osaki. i 

Ogółem taka podróż dokoła świata 


ło godz. 4=ej rano; o 8-ej jest już w Han= | żająć ńie więcej jak 20 — 21 dni. 


kon, o 1 popołudniu = w Honkongu. = 


płaszczu wartości 160 milionów 74. 
pożuje najbogatszy maharadża znanemu malarzowi 
| s angielskiemii 
(mh) Maharadża Patiała jest nietylko; do Patiala ,w celu sportretowania góspó 
jednym z najbardziej wpływowych ksią-| darża, 
żąt Midyj, ale również jedńym z najbo- W liście swoim kapryśny władca wy 
gatszych spośród nich. Majątek niaha-|i jaśnia powody, dla których nie mógł 
radży nie da się wprost ocenić, zdaje sięj przyjechać do Londyńu, aby tati pózo* 
nawet, że i ôn sań nie byłby w staniej wać artyście do portretu. Otóż płaszćż 
dokładnie ustalić wysokości swych do-|kórónacyjny i iusygnia władży są takie 


Tajemnica miljonowej przesyłki 


Niezwykła omyłka poczty frańcuskiej 


(z) Prasa francuska dońosi 6 rzadkim | mieniu, że żawiera oñ wielką ilość prze= 
wypadku, jaki spotkał zamieszkałego w |syłek wartościowych. 
Paryżu emigrańta niemieckiego, kupca Rieman skorńunikował się tHiezwło= 
Erwina Riemanad. cznie telefohicznie że znajomytnh adwo= 
Przed paru dniami poczta dostarczyła | katetti francuskim, który poradził mu, 
Riemianowi przeż omyłkę worek z lista- aby zawiadomił o wypadki urząd pocz- 
mi wattościowemi ia sumę miliona tran-.towy, co też Rieman uczynił. Do biu- 


ków. Kiedy Rieman przybył do swego fa jego przyjechali natychiniast urzęd=| 


biura, konsierżka wręczyła mu, worek, nicy pocztowi wraz ż policją, którzy 2 
adresowany do jego firmy. Zdziwiony największą wdzięcznością odebrali čen- 
tą nieoczekiwaną przesyłką kupiec 0-|ny ładunek, który niewiadoino jakim cu- 
twórzył worek w swymi gabinecie I tujdem żostał zaadresowany do Riemana. 
stwierdził ku swefil nieopisańemui zc 


chodów. Hojty władca tét rozdaje wspa 
ńlałe, bezceńtie upominki swym krew- 
nym, dworzanom į faworytkom. Kolje 
brylańtówe, naszyjniki z pereł, drogich 
Kamieni, przepyszne pierścienie 
wszystko to darowuje mahafadża na 
prawo i na lewo każdetnu, kogo napotka 
w przystępie dobrego humoru. 


e en iż eksperci oszacowali ie nä 
m 


liotów funtów (blisko 160 milionów 


złotych), Żadne z towarzystw asekura* 
cyjnych nie chce wziąć na siebie ryzy* 
ka ubeżpieczeńia tak cennego transpor- 
"| tu przez ocean. A książę nie chce się dać 
| portretować inaczej. niż w pełni swych 
atrybutów monarszych, 


Skóro maharadža 


nie może przyje- 
Ostatnio bawił maharadża w Londy- 


nie, gdzie bywał częstym gościem w pra 
cowhiach malarży i w klubach arty- 


chać do fthalarza, misi ten pojechać do 
maharadży. Nie należy dodawać, że 
¡mistrz Salisbury będzie po królewsku 


stycznych. Po powrocie do kraju znańyj wyńagródzony ża swoją pracę | że nie- 
malarz angielski, Salisbury otrzymał ód mało jego kolegów po pędziu żazdróści 
niego niezwykły list. Maharadża żapra:| mu napewnó wycieczki pó złóte runó 
szał mialarza, aby prżyjechał dó Iudyj,! do Indyi. 
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BONDY, NAGANIACZY TERORYZUJĄKUPCÓWAKUJEKT 


Toczą między sobą wojny konkurencyjne, kończące się 
często krwawemi bóikami | 


Ofiarą ich padają nalczęściej kupujący z prowincji 


| Łódź, 27 grudnia, 

(v) Ludzie obdarzeni tprytem nie 
mogą narzekać na brak zaraoków na 
gruncie łódzkim. Jeżeli 
jednym dziale, panuje 


które nie wypłacają prowizji, będąc po-, 
strachem zarówno sprzedających. jak i | 
kupujących. Bandy naganiaczy toczą 


niema pracy Wipomiędzy sobą wojny konkurencyjne rencji i niedawno ,odbyła się w tej sp 
bezrobocie w|przyczem nierzadko dochodzi do bójek: wie konferencja w Izbie Przemysłow 


wychodzi z opresji w stanie opłakanym 
Sfery kupieckie postanowiły wydać 
wojnę tego rodzaju niezdrowej konku- 


danym zawodzie, jest zastój w handlu,|o klijenta, który w takich wypadkach! Handlowej. 


sprytni łodzianie wpadają na oryginalne 
pomysły i żyją, zarabiając pieniądze w 
sposób będący nieraz w kolizjł z etyką 
i prawem. 

Ostatnio;utworzyła się w Łodzi spe- 
cjalna kategoria ¿ludzi trudniących się| 
„zawodowo“ pomaganiem  przyjezd-| 
jk w czyniegiu sprawunków i zaku- 
p w, 

Łódź jest miastem dokąd zawsze 
przyjeżdżali mieszkańcy mniejszych 
miast, wiosek i okręgów  nieuprzymy- 
słowionych w celu poczynienia zaku- 
pów dla siebie i rodzin. PR, 

Przyjeżdźałi mieszkańcy Konstanty- 
nowa, Zgierza, Pabjanic, przyjeżdżali 
wieśniacy aż spod Słupcy, przyjeżdżali 
nawet- kujawianie spod Inowrocławia. 
Cała północna dzielnica naszego miasta 
wszystkie sklepy z gotowemi ubrania” 
mi i manufakturą przystosowane były 
i obliczone na pokrycie zapotrzebowa- 
nia przyjezdnych z prowincji. : 

_ W sezonie wiosennym i jesiennym 
w sklepach tych panował wielki ruch 
w związku z zaopatrywaniem się w 
odzież i manufakturę mieszkańców pro 


. Łódź, 27 grudnia. 

(wk), — W  Chocianowicach, małej 
wiosce pod Pabjanicami, wydarzyła się 
niezwykła historja, która wywołała w 
całej okolicy wielka sensację. 

W wiosce tej mieszkają dwaj bracia 
Antoni i Władysław Babiegowie, posia- 
dający ośmiomorśowe gospodarstwo z 
zabudowaniami. Obydwaj bracia są bar 


. Początkowo chcieli za pieniądze te 
kupić jeszcze kilka mórg ziemi, nowe 


maszyny rolnicze, ale ostatecznie doszli, 
do przekonania, że najlepiej będzie, gdy | 


całe swoje oszczędności ulokują w ja- 


kiemś bezpiecznem miejscu. 3 
Naradzali się długo, dokąd zanieść 


ra naganiaczy ną : 
o- i zlikwidowanie tej specyiicznie łódz" 


vszy ziadły 2.000 ziotych! 


W najbliższym czasie Izba zwoła 
konferencję zainteresowanych kupców. 
oraz władz w celu ukrócenia samowoli 
„klijeatów z prowincji” 


kiej bandy w stylu „taty Tasiemki", 


Niezwykła historja wydarzyła się pod Pabjanicami 


gdy stwierdzili, że 


ich przerażenie, 


piit banknoty 500-złotowę zostały 


dwa tysiące złotych i wreszcie sieja | deszczętnie pogryzione przez myszu. 


decyzję, że najbezpieczniej będzie, g 
pieniądze zostaną ukryte w 
kiejś zamaskowanej skrytce. 

" Pewnej nocy włożyli cztery bank- 


y.Z książki została tylko oprawa, której 
domu, w ja- gryzonie nie mogły strawić. _ 


Rozpacz braci jest ogromna, gdyż 
cały kapitał, wynoszący | 2000 złotych 


noty 500-złotowe w starą książkę,! poszedł na marne. 


książkę włożyli do skrzynki, a skrzynkę 


Wypadek ten powinien być przestro- 


zakopali w piwnicy, nikomu oczywista| śą dla wszystkich, którzy przechowują 


o tem nie mówiąc w obawie rabunku. 


pieniądze w domu, w rozmaitych skryt- 


Ostatnio braciom poczęło się gorzej| kach, zamiast zanieść je do jakiejś in- 


powodzić, 
potrzeba wydobycia kapitału. 

W tym celu udali się do piwnicy, od- 
kopali skrzynkę i po odbiciu wieka wy- 
dobyli z niej starą książkę. Któż opisze 


Dochody zmałały i zaszła |stytucji bankowej czy kasy oszczędności 


dających odpowiedni procent i gwaran- 
cję, że pieniądze nie zostaną naru- 
szone. 


| o~ A R 
se ene peene Delski krayiec-deiraudant aszioranywkodzi 
utworżyła się specjalna kadra nagania- GE 


czy ña „kłijientów z prowincji”. Naga- 


niacze ci nie ograniczają się do chwy- iYi iller nabrał swych klijentów f kupców na 40 tysiecy 


tania przechodniów z ulicygi wciągania 
do sklepu, ale czatują już na dworcach 
autobusowyćh, pfzy przystankach tran. 
wałów dojazdowych i dworcach kole- 
iowych. Bystrym wzrokiem taksują! 
przyjezdnych i chwytają kilka osób,! 
ogłuszają ich lawiną słów, ciągnąc do) 
upatrzonego Sklepu, który naganiaczoe. 
wi wypłaca prowizję. 

Odbywa się to w ten sposób, że na- 
ganiacz podkreśla możliwość okazyine- 
go kupna w likwidującym się sklepie, 
prowadzi przyjezdnych do składu mie- 
szczącego się. zazwyczaj gdzieś w po- 
dwórzu lub na piętrze i tam dopomaga 
sprzedawcy do wmówienia klijentowi 
zalet pokazywanego towaru. 

Gdy sprytny klijent targuje się i 
chce się przekonać o cenach gdziein- 
dziej „czuły opiekun“ nie wypuszcza 
go ze swych szponów. Idzie on z przy- 
bvszem gdzieindziej i wskazując dys- 
kretnie kupcowi na „swego“ klijenta 
uzyskuje, że przybyszowi po okazaniu 
tego samego towaru dyktuje się cery 
wyższe. Oczywiście jest to już tajne 
porozumienie pomiędzy sklepami i ka- 
drą naganiaczy. 

W ten sposób klijent przekonany e 
uczciwości nieproszonego pomocnika 
przy kupnię, wraca do pierwszego skle 
pu | w rezultacie płaci drożej, aniżeli 
wynosi faktyczna wartość towaru. Jest 
to zupelnie wyraźne oszustwo, które 
jest jednak ma szeroką skalę praktyko- 


kupieckiej opinii naszego miasta. 


szaiki, które teroryzują zatówno przy- 
jezdnych jak i kupców, dyktują ceny 
i warunki sprzedaży, bojkotują sklepy, 


OFIARY 
złożone na rzecz Obywatelskiego Ko- 
mitetu Niesienia Pomocy  Najbiedniej- 
szym zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych: inż, Wacław Wyrzy- 
kowski, insp. pracy 10.— 
inż. Tadensz Kakowski obw. insp. 
pracy 

Firma A. J. Ostrowsk? 

Prezes Maurycy Hertz 

Jan Maciciewski, prezes Sądu 
Okreg. i Stefan Świderski. wł 
ceprrzes tegoż Sądu 

Pułk. A. Vogel 
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Łódź, 27 grudnia. 


dami i właścicielem domu, spakował rze- 


(gr) — Od kilku dni władze policyj-|czy i wyjechał w nieznanym kierunku. 


se w Lublinie 
znanego krawca lubelskiego, H, Millera; 


łej Polsce. 

Miller, jeden z najlepszych krawców 
u którego ubierali się najelegantsi i za-; 
możni obywatele, znikł nagle z hory- | 
zontu, a wraz z nim wszystkie towary i 
zaliczki, pobrane uprzednio przez oszu- 
kańczego krawca od swych klijentów. 

Miller wybrał najruchliwszy sezon 
do dokonania przestępstwa, gdyż o- 
trzymał olbrzymią ilość towarów na u- 
brania, smokingi i fraki. 


poszukiwały | 


|za którym rozesłano listy gończe po ca-| 


Poszkodowani, w liczbie kilkudzie- 
sięciu, zgłosili sie do policji, gdzie zło- 
żyli obszerny meldunek. 
ustalono 


Przedewszystkiem sumę 


złotych i zbiegł wraz z towarami 


| 


znany został Miller jako poszukiwany 
listami gończemi przez policję. 
Podczas rewizji, dokonanej w miesz- 
kaniu obcem, w którem Miller ukrył 
przywłaszczone przedmioty, znaleziono 


część towarów, należących do klijentów 
Miller został w dniu wczorajszym. 


przywłaszczenia. Miller skradł ogółem | przewieziony do Lublina, gdzie w urzę” 


przeszło 40.000 złotych, narażając tem dzie śledczym na 


na straty swych klijentów i 
miejscowych, u których brał towary na 
kredyt. 


Rozeszła się wersja, że Miller 


obywatelem węgierskim i zbiegł do Bu- którem 
dapesztu. Władze rozpoczęły już sta- również o ułatwienie 
dostania go z obcego państwa, krawcowi ucieczki, wypuszczono ją na 


rania 


dokonano 


Zamku 


kupców szczegółowych przesłuchań, 


Po ucieczce Millera zaaresztowana 
została żona, którą podejrzewano 0 


jest | współudział. Podczas dochodzenia, w 
początkowo oskarżono żonę 
nieuczciwemu 


Kiedy jeden z klijentów przybył dojgdy nagle nadeszła wiadomość z Łodzi, | wolność, gdyż okazało się, że żona nic 
że podczas obserwacji dworca przez wy,o jego przestępstwie nie wiedziała, 


mieszkania krawca, dowiedział się, że 
Miller w nocy, w tajemnicy przed sąsia- 


wiadowców wydziału śledczego, rozpo- 


Anolia przygotowuje sie do wolny 


Gorągczkowa praca w angielskich fabrykach broni 
Milionowe sumy na rozbudowę floty 


Londyn, 27 grudnia. 


Jak się obecnie okazuje, Anglia nosi 


Mimo święta w wielu fabrykach an-jsię z zamiarem gigantycznej rozbudowy 
gielskich pracowano bez przerwy. Prze-| swojej floty wojennej. 


dewszystkiem nie przerwały pracy sta- 
lownie w Scunthrope i w Lincs. 


O ileby odroczona przed kilku dnia- 


Poza-imi konferencja morska nie doprowadzi- 


tem kilka wytwórni materialów wybu-jła do konkretnego porozumienia w sen- 
wane w Łodzi, ze szkodą dla dobrej, |chowych i broni pracowało bez przerwy.,sie ograniczenia zbrojeń innych państw, 
rzyczyną niezwolnienia robotników na-|Anglja postanowiła wyasygnować wiele 
Naganiacze ci ostatnio utworzylił wet na Wigilię jest fakt. iż stalownie i|miljonów na rozbudowę swojej sity mor- 


wytwórnie broni mają do wykonanią ol- 
brzymie zamówienia, tak, że praca wie 
dniem. i noca. ; 


skiej. 
W związku z tem ukazał się w „Jour- 
nal“ artykuł admirała Beatty o koniecz- 
DOCTOCDUOORKKIOGIO: OOTO 


Córka burmistrza sprzedana na licytacji 


Burmistrz uratował miasteczko od ruiny finansowej 


Nowy Jork, 27 grudnia. 


Sprawa nabrała wiele rozgłosu i do 


W Wigilię Świąt odbyła się w mia-jlicytacji stawiło się wielu reflektantów. 
steczku Burry-Mountains w stanie Ala-|W rezultacie młodą dziewczynę nabył 


steczka k 
darka finansowa gminy groziła całko- 
witem załamaniem się. 


ności rozbudowy floty angielskiej. Ad- 
miral Beatty komunikuje, że siedem i 
pół miljarda franków przeznaczonych 


będzie na zamianę starych okrętów linjo . 


wych na statki nowego typu. Dwa i sót 
miljarda franków przeznaczonych be- 
dzie na modernizację krążowników. a 
około dwa miliardy franków na wzmoc- 
nienie angielskich twierdz morskich. 


Łódź, 27 grudnia. 


(gr) — W mieszkaniu p. Żmudziń- 
skiej przy ul. Nawrot 87 znaleziono 
wczoraj wieczorem służącą, 21-letnią 


Marjannę Kozłowską bez przytomności. 
Lekarz pogotowia Czerwonego Krzy- 
ża stwierdził otrucie nieznanym pły- 
nem. Po przepłukaniu żołądka, pozo- 
stawiono desperatkę w stanie b, osła- 
bionym na miejscu. 
Okazało się, że Kozłowska po po- 


5.—| bama niezwykła licytacja. Dochody mia- | pewien bankier za same 75.000 dolarów | wtocie ze spaceru, na którym była w to 
stale zmniejszały się i gospo- |posianawiając poląć ją za żonę. 


warzystwie swego narzeczonego, po- 


W ten sposób finanse gminy zostały |częła objawiać zdenerwowanie i wkrót- 


Wreszcie Ddur- uratowane, a burmistrz, jego córka i ban ce targnęła się na życie. 


Pomiędzy mło- 


mistrz miasteczka wystawił na licytację |kier, otrzymali tytut honorowych oby- |dymi doszło do poważnej scysji i w re- 


swoją 18-letnią córkę, odznaczającą się 
MOa . 
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zultacie Kozłowska targnęła sie na ży- 
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falo! iadjo!. Dbniżyć komorne w „pseudo-nowych” domach! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE. 4 
POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, dnia 27-go grudnia, 
„ 6.30—6,.33: Kolenda. 6.33—6,34: Pobudka do 
gimnastyki, 6.34—6,50; Muzyka (płyty), W przer- 
wie około godz. 7.20: Dziennik poranny, 7.50— 
7.55; Odczytanie programu na dzień bieżący. 
1.55—8.00: Parę informacyj. 8,00—11.57; Przer- 
wa, 11.57—12,03: Sygnał czasu z Warszawy, 
Hejnał z Krakowa, 12.03—12,15: Dziennik poł 
1245—13,25: Muzyka (płyty): 13.25 —- 13,30: 
Chwilka gospodarstwa domowego 13.30—13,35: 
Z rynku pracy. 13.35—14,30: Przeboje 1935 ro- 
ku (płyty). 14.301512, Przerwa. 15.12—15.15: 
Przegląd giełdowy łódzki. 15.15—15.20; W:ado- 
mości o eksporcie polskim 15.20—15.30: Prze- 
glad, giełdowy warszawski. 15:30—16.00: Śmieją- 
ce się fortepiany" — własne transkrypcje grają: 
Leon Boruński i Karol Gimpel. 16.00—16,15: 
Fogadanka dla chorych w opracowaniu ks. ka- 
pelana Michała Rękas (ze Lwow). 16.15—16.45: | 
Koncert w wykonaniu zespołu T, Sereedyńskiego 
(ze Lwowa). 16,45—17.00: Chwilka pytań -- po- 
gadanka dla dzieci starszych — wygłosi Wacław 
Frenkiel. 17100—17.15: „Jak pracuje Antropolog" 
reportaż z zakładu Antropologji Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — dr. Artura Szinaśla (z Kra- 
kowa) 1715—17,20: Minuta poezji: Wiersze Wik- 
tora Popławskieego, recytuje Marja Wiercińska. 
17,20—17.50: Koncert kameralny. Wykonawcy: 
Zołja Adamska — wiolonczela, Janina Wy- 
socka-Ochlewska (fortepian), T. Ochlewski 
(skrzypce), Tadeusz Zygadło (skrz.). 
17,50—18,00; Poradnik sportowy, 
18,00—18.,30: „Apel 27 grudnia” — audycja Sta- 
nisława Roya (z ney 
18.30—18.40: Pogadanka aktualna „Zamiłowania 
w życiu codziennem' — wygłosi prof. Zyg- 
mimt Lorentz. 
18.40—18,45: O wszystkiem potroszku. 
18,45—19.10: Piosenki w wykonaniu chóru Erya- 
na (płyty). 
19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
19.10—19.20: Zapowiedź progr. na dzień nast. 
19.20—19.35; Koncert reklamowy. 
19.35—19.40: Łódzkie wiadomości sportowe. 
19,40—19,50: Wiadomości sportowe ogólne i ko- 
munikat śniegowy z Krakowa. 
19,50—20.00: Biuro Studjów rozmawia ze słu- 
chaczami P, R. 
20,00—20.10; „Wróżby i pasjanse* — monolog 
n. Bohdziewicza. 
20.10—20.15: Obrazki z Polski współczesnej. 
21,15—22,00; Koncert muzyki francuskiej. Wy- 


Łódź, 27 grudnia. 


me 


dzi w pewną kategorję mieszkańców. 
rekrutujących się ze sier urzędniczych 
i pracującej inteligenciji, 

Mamy na myśli mieszkania 2 i 3-po- 
| kojowe w pseudo-nowych domach, t. j. 
w takich nieruchomościach, które już 
przestały być owemi, a jeszcze nie są 
zaliczone do starych domów. . $ 

W okresie powojennym powstały 
dzięki pożyczkom Towarzystwa Kre- 
dytowego i Banku Gospodarstwa Krajo 
wego, nowe domy w naszem mieście. 
Ruch budowlany rozwijał się tak szyb- 
ko, że co parę miesięcy powstała nowa 
nieruchomość, a przedewszystkiem ro- 
sły. domy wzwyż. i 

W ten sposób zażegnany został czę- 
ściowo głód mieszkaniowy, Było to jed 
nak w okresie, kiedy właściciele sta- 
rych, przedwojennych domów żądali 
odstępne za zwolnione przez swych lo- 
katorów mieszkania, zarabiali również 


a 
O Z O O a e e 


konawcy: Słanisława Argasińska — śpiew, 

Mieczysław Szaleski — altówka. 
22ł00—22.20: Muzyka lekka (płyty). | 
22,20—22,50: „Czy nie za wesoło?" — Mała 


Orkiestra P, R. pod dyr. Z. Górzyńskieg”, 
+22.50—23.30: Muzyka taneczna z dancingu „Cafe- 
Club" w Warszawie. W przerwie o śodz. 
23.00; Wiadomości meteorologiczne dla k>- s 
munikacij lotniczej, 


Łódź, 27 grudnia. 
(k). — Do wszystkich organizacyj 
- "AUDYCJE ZAGRANICZNE. opieki społecznej, zrzeszeń dekarskich, 

Godz. 20.00 MOSKWA R pat symio- | stowarzyszeń prawniczych, nauczyciel- 
niczny, — 20.05 PRAGA. Koncert chóru. — | skich, rodzicielskich i t. d. nadeszło z 
20,10 KOENIGSWUST. Utwory Diłterdoria i| gun 
Mozarta. — 20,25 MEDJOLAN: Koncert sym- 
foniczny. — 20,30 ANGLJA (Reg, Progr) Mu- 
zyka tan, — 20.35 BUDAPESZT: jeznane 
utwory Liszta. — 20.55 KOPENHAGA: Me- 
lodje operetkowe. 

Godz, 21.00 WIEDEŃ: „Godzina R. Wagnera". 
21.05 OSLO: Recital fortepianowy. — 2105 
PRAGA: Koncert wieczorny, —21.10 SZTUT- 
GART: koncert popularny —21.15 ANGLJA: 
(Reg Prośr.) Koncert ork. symi. — 24.30 
RZY Koncert solistów. — 21,45 RADIO 


ATAKACH 


Łódź, 27 ce 
a : (k) Dziś rano inspektor pracy p. Pa- 
Ay e Era ży IE popularna, | Włowski zawiadomił stowarzyszenia, 
22,00 KOPENHAGA: Koncert syml. — 22.20 |właścicieli nieruchomości i związki ža- 
WIEDEŃ: Muzyka popularna, 22.25 DIE wodowe, że w dniu dzisiejszym 0 godz. 
Bam Main mietan oE VSSE |se] Wieczorem zwołana zostaje nadzwy 
„Nocna muzyczka”, — 2230 SZTUTGAĄRT:| Czajna komisja rozjemcza, która zadecy- 
AL Z 0 żę z j duie o dan = M i pracy dozor- 
z. 23.00 B a seEt mocny. —|ców domowych w Łodzi, 
Š tan, — 23.30 osr : ME i 
ANGLIA (Reg Poa Macka e aj W komisii tej wezmą udział: delegat 
WIEDEŃ: Muzyka taneczna. — 23.45|UTZędu wojewódzkiego, który reprezen- 
: Koncert nocny. — 23.55 tować będzie ministerstwo spraw wew- 
LUKSEMBURG. Muzyka taneczna, nętrznych, delegat Sądu Okręgowego, 
sędzia Kasińiski, reprezentant: minister- 
stwa sprawiedliwości, 5 przedstawicieli 
wszystkich stowarzyszeń właścicieli nie 


A 8 tatn j K mi e! ski ruchomości i 5 przedstawicieli związ- 


Jutro ruszają już un'eruchomione na okres ków zawodowych dozorców domowych, 
świąteczny iabryki łódzkie. Nie wszystkie jed- 


nak fabryki wracają lutro do normalnej pracy. 
Część fabryk ruszy dopiero w dniach 2 i 6-go 
stycznia r- p 


M: 


** 


P> © 
Dziś udaje się do p. wojewody łódzkiego 
Hauke-Nowaka delegacia związków tramwała* 
rzy, która prosić będzie o interwencję w spra- S I ; | 
wie zamierzonych od 1 stycznia zmian. Zmiany |ła się obecnie Ak r śr, pe Gi 
te polegać mają, jak wiadomo, na cofnięciu ył praje Li ja. dstawsić io Akad 
automatycznych podwyżek i wynagrodzeń za karz amerykański przedsta któ 
wysługę lat ne dowody i urzędowe dokumenty, z 
Us rych wynika, że nie Marconi iest wyna- 
Ę lazcą aparatu do przesyłania znaków na 
W domu przy ulicy Prusa 14 wydarzyła się odległość. 3 
tragedia. Bezrobotny Józef Kacprzak, rzuci | Pierwszym człowiekiem, któremu u- 
się na swą żonę i zranił ją. Gdy kobieta pobie- | dało się wynaleźć radjo jest dentysta a- 


Tragedja wynalazcy, który n 


(sb) W prasie zagranicznej wywiąza- 


** 


gła po polcję, Kacprzak wydobył nóż, kuchen- | męrykański, Mahlon Loomis, zajmujący 


ny i poderżnął sobie gardło. Lekarz stwierdził | sję z amatorstwa elektrotechniką. Loo- 
śmierć. ' mis jest potomkiem emigrantów angiel- 
x skich. Doświadczenia swe opisał on w 

Zmiana taryfy tramwajowej w Łodzi zosta-| broszurze, w kfórej wspomina między 
nie definitywne zadecydowana na konierencii innemi o „wynalezieniu naukowej meto- 
zarządzie niiej-k im, która odbędzie się w nad-idy przesyłania znaków elektrycznych 
Broszurka 


** 


chodzący powiedziałek. Nowa taryfa zacznielyrzez warstwy powietrza”, 
obowiązywać prawdopodobnie z dniem ł-g0jtą ukazała się w roku 1860, 

Sześć lat przed przyjściem na świat 
Marconiego zrobił 


stycznia r- p. j 1 
ą Loomis pierwsze dor 


przy pobieraniu odstępnego przez sa-| dowane w nowych oficynach starych ] j 2 
mych lokatorów. opróżnionych pomie-| domów nie nałężą bynajmniej do luksu-| grudnia r. b. lwia część tych poszkodo= 
szczeń. Handel ten kwitł i stał się w|sowych. Są to zwykłe, małe pokoiki, wanych lokatorów wymawia mieszka 
większych miastach bardzo popularny. ! budowane systemem nadwyraz oszczęd| nia na okres trzech miesiecy. 


' Stosunki prawne rodziców i dzieci 


Opinie łódzkich organizacyj kulturalnych i opieki spółecznej 
o nowym projekcie prawa 


Dziś komisja rozjemcza wyda orzeczenie 


o warunkach pracy i płacy dozorców domowych w Łodzi 


Dentysta amerykański twórcą radja.. 


genjalnegoe pomysłu 


Pokrzywdzenie lokatorów w „ii-letnich* nieruchomościach, t. j. 
takich, które już przestały być nowemi, a jeszcze nie są 


zaliczone do starych 


Paradoks komorniany, który godzi w liczne rzesze 
` niezamożnej inteligencji 


Moment ten wykorzystali właściciele] nym i dającym pod względem „komfortu 


(gr). — W związku z obniżką komor-| nowych domów, a nawet, ci, którzy do-| wiele do życzenia. 3 
nego powstała obecnie niezwykle para-| budowywali sobie oficyny i nadbudów- 
doksalna sytuacja, która najbardziej go-| ki frontowe, 


Domy takie stoją już od kiikunastu 
lat. Zgodnie z ustawą lokatorzy „no- 

Mieszkania w tych domach wynaj-|wych* domów zwolnieni są przez 10 lat 
| mowano bez grosza odstępnego, jako z płacenia podatku lokałowego. Po tym 
rekompensatę jednak za nieotrzymanie czasie jednak podatek ten jest dość wy” 
pewnej kwoty pieniędzy, gospódarze | soki, gdyż obliczany „od sumy zasadni- 
nowopowstałych mieszkań pobierali; czego komornego, t. i. w tej wysokości 
bardzo wygórowane komorne. Z dwoi-|w jakiej pobierane było komorne przez 
ga złego lokator, miast wyrzucić kilka| właściciela nowej kamienicy, a zatem 
tysięcy złotych na bruk, jedynie tylko od wygórowanej kwoty. a 
dlatego, by wejść w posiadanie miesz- Paradoks, jaki powstał „obecnie, go- 
kania, wolał opłacać je 30—50 procent dzi niezwykle w niezamożnych nasze” 
drożej, by suma ta szła na poczet bie-|go miasta, głównie zaś w urzędników 
żącego komornego. i pracowników prywatnych. 

Tak się działo z obywatolami, któ-| Poprzednia kalkulacja tej kategori 
rzy nie byli coprawda ludźmi zamożny-| lokatorów spaliła na panewce. łacą 
Imi, ale mogli pożyczyć sobie lub mielij droższe znacznie komorne, po upływie 
cszczędności w wysokości kilku tysię-| 10-ciu lat, a domów takich jest bardzo 
cy złotych. dużo, podatek lokalowy i wreszcie 

W sytuacji bez wyjścia znaleźli się| NIE KORZYSTAJĄ Z OBNIŻKI KO- 
"natomiast ci wszyscy, którzy nic nie ; MORNEGO. ? 
posiadali, a byli szczęśliwi, że mogą Domy 1i-letnie nie są już „domami 
|otrzymać jako taki dach nad głową. ,nowemi, nie są jeszcze staremi i nie po- 
'dlegają ustawie o ochronie lokatorów! 


Mieszkania przerobione lub wybu- } 
Dowiadujemy się, że na dzień 31-go 


|komisyj związków i instytucyj kultural-| Projekt ten przedstawiony został ko- 
lnych m. Łodzi pismo, w którem komisja misji kodyfikacyjnej Rzeczypospolitej 
prosi © ustosunkowanie się wobec pro- Polskiej przez prof. Uniwersytetu Ja- 
jektu prawa o stosunkach prawnych ro- giellońskiego, dr. St. Gołąba. 
dziców i dzieci. Ze względu na olbrzymią doniosłość 
$ s i t rojektu 
mm EANN Rei E A kaltural- 
nych m. Łodzi prosi wyżej wymienione 
organizacje o łaskawe wypowiedzenie 
opinii, zadając m. in. następujące py- 
ania: 


1) Czy pożądane jest prawne zrów- 
|w tem dwaj przedstawiciełe związku aaa dzieci, urodzonych poza małżeń- 
jklasowego, dwaj przedstawiciele chrze- | stwem z dziećmi, z młażeństwa pocho- 
ścijańskiego zjedn. gon wego i jedes qzącemi? 
przedstawiciel zw. „Praca". za > 5 
Przewodniczyć będzie p. inspektor | , a Czy, na dopuścić skargę o u 
Pawłowski, który będzie reprezentował |5t3tenie 07008 7 l 
ministerstwo opieki społecznej. | 3) Czy pożądane jest utworzenie 
Nadzwyczajna komisja rozjemcza w |szczególnej władzy dla ochrony stano- 
dniu dzisiejszym wyda orzeczenie © Wa- | wiska prawnego dziecką, nazwanej w 
rumkach pracy i płacy dozorców domo- projekcie Państwową Władzę Opiekuń- 
wych w Łodzi. Orzeczenie to zacznie 0- czą? 
bowiązywać już z dniem 1 stycznia 1936 | 4) W jaki sposób skutecznie zapew- 
roku. 3 nić matce i dziecku, które przychodzi 
W ten sposób zatarg pomiędzy włą- ja świał poza małżeństwem, środki u- 
ścicielami domów a dozotcami zostanic trzymania w okresie ciąży, porodu i 
pasz zlikwidowany i lem samem pierwszych miesięcy po rozwiązaniu” 
ów domowych w Łodzi. 5) Jak zapewnić trwałość władzy To- 
streiku dozora sy dzicie!lskiej rodzicom „przybranym , któ 
rzy przyjęli i wychowują dziecko porzu- 
cone 


Zebrane opinje poddane zostaną dy- 
skusji na najbliższem posiedzeniu komi- 
sji związków i instytucyj Ly ureoyo i 

à ; A s ypa zi, poczem przedstawione zosta- 
|świadczenie Przy as wek ną Komisii kodyfikacyjnej Rzeczpospo- 
Hare a KEY e a i tl Polskiej i niewatpliwie stanowić 
bez pomocy drutu między miejscami ZG A ameri Oe unaveni 
ległemi o 18 mil. iadczenia swego, 
dokonał Loomis w stanie Virginia. f , ? 

Aparat radjowy umieszczony zacji wynalazek Loomisa nie doczekał 
na wysokim maszcie, W. odległości 18 się jednak, albowiem wynalazek prze- 
mil umieścił Loomis drugi aparat rów- | syłania znaków radjowych nie wywołał 
nie na wy maszcie, a zal społeczeństwie większego zaintereso- 
galwanometru w aparacie odbiorczym wania. j 
odchyliła się. Wynalazek swój opatento- | Loomis rozgoryczony niepowodze- 
wał Loomis w roku 1872, a więc na sześć niem zmarł w roku 1886, Marconi użył 
lat przed przyjściem na świat Marco- anteny wynalezionej przez Loomisa i 
A ł ; przesłał pierwsze znaki radjowe na prze 

Wkrótce przesłał Loomis pierwsze strzeni zaledwie dwuch mil. *Mimo to 
lznaki między dwoma statkami, odległe- „wynalazek' jego zyskał rozgłos i społ- 
|mi o dwie mile. Rząd Stanów Ziednoczo | ca się- z powszechnem uznaniem. 
pyar a Pasy simdata sposób Marconi zdobył przydome 
stworzył nawe 2 „po-| „ojca radja". 
wietrznego teleśrału". Praktycznej mali |” 


ie doczekał się zrealizowania 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
e—a 


ZWZ IE A 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem M 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rdnkiem przed tapryką 
(rausera jakaś przechodząca kobieta 1 tknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 


sceny w 
wyda- 


plicz* 


mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono artkę na 'gpujcej 
treści: 

„Da wiadomości policji. Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia-- 
amiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ` -='e pracy'. 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go. 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów poiechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany, Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 zlotych i za pieniądze te zakłada 
sałon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

Rogoósz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 

alczaka. 

Biruń pod pozorem :wydost. 
‘biera Rogosza na wyprawę. dd willi, gdzie. za- 
-mierzal dokonać, kradzieży brylantów. jor WE 

obie- 


Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniein Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę, Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy 40, wzajemnością. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszówi, aby wróci 
do,swej żony, a gdy lan nie chciał o tem sły” 
szeć, został znienacka napadnięty * ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rog)sz jest jej ojcierm... 

Rogosz opuścił szpiłal. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kochą się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

P3 przybyciu do zapadłej 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę, — 

Po morderstwie udał się do knajpy „Kaca- 
pa”, aby odebrać listy Walczaka od Maksia. — 
Okazało się jednak, że listy te Maksiowi skradli. 

Rogosz udał się do „Czarciego 'dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

„PoiĘsnieo znikł jednak w taiemniczy spo 
sób, 

W tartaku Nugata wybuchł strajk, który po” 
zbawił kilkudziesięciu robotników zarobku. 

Gdy Rogosz chodził szosą kurkowską, nadje- 
chały sanie, z których wysiadła Erna Szigetti, 
tancerka, była przyjaciółka R3gosza. 

Jan, pamiętając krzywdę, jaką mu wyrządzi- 
ła, nie chce z nia rozmawiać. Wieczorem udał 
się z delegacią robotników do dworu Qrzędzicy 
prosić Nugata, aby przyjął wszystkich spowro* 
tem do pracy. 

Ale zły dziedzic nie chciał mu dać odpowie- 
dzi, oświadczając, że musi zaczekać kilka dni, 
Rogosz przekonywuje go, że robotnicy, którzy 
w jedli już od kilku dni, nie mogą dłużej cze- 

ać... 


Nugat zmarszczył brwi i po pewnym 
namyśle zapytał znienącka: ; 

— To pan jest teraz, że tak powiem, 
ich przywódcą? Już nie tamten... jak mu 
to... aha Żeldziak?... 

— Nie jestem żadnym przywódcą... 
— uśmiechnął się Rogosz blado. — Ot, 
sam zaofiarowałem się, że im załatwię 
tę sprawę... Oni są, bezradni, jak dzieci... 
A co ów -Żelaziak? — interesował 
się Nugat. — Stracił, widać, popularność. 
Aha... 


CZŁOWIEK 


a tego.listu za- 


wsi — Kurkowa | 
ino, a czego nie wolno...— podniósł się: 


SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 


y 


111 ! 


— No, to on będzie miał żal do pana. tgo bocznemi drzwiami, by nie przecho- |niem, nie mogąc zrozumieć, co to wszy» 
Ambitna sztuka, zdążyłem już zaobser- | dził przez salon, w którym bawili się 


wować... — Nugat znów się zamyślił. — | 
Ale ciekawe... hm... że pan w takim krót- 
kim czasie zyskał sobie zaufanie wśród 
moich robotników... — rzekł, potrząsając | 
głową. i): 

— Z tem zaufaniem nie jest tak, jak 
kasę myśli... — wyrwało się Rogoszowi. 
— Ale oni nie mieli kogo innego, więc 
zgodzili się na mnie... 

— A dlaczego podjął się pan tej mi- 
sii? Pan jest działaczem społecznym? 
Nie... Nie znam się na tych spra- 
wach... Ale żal mi tych ludzi... Nic więcej. 
Pytania Nugata podrażniły asi 

| 


pak dalece, że strudem utrzymywał spo- 
| kój. 

Ach, jaką odczułky ulgę, gdyby mógł 
powiedzieć dziedzicowi to, co legło cię-| 
żarem na jego Sercu... 

Zdawał sobie sprawę, że rozmawia z 
człowiekiem, który ma ponurą zbrodnię 
na sumieniu, z człowiekiem, który wię- 
ził w piwnicy obłąkanego starca... I w rę 
kach takiego łotra znajduje się los tylu 
ludzi, nieszczęsnych robotników tartaku. 
| Jakże wzbudzić w nim współczucie. 
Jakże przemówić do jego sumieńia?... 

To chyba niemożliwe... 

W pewnei chwili ogarnęła Rogosza 
taka rozpacz, że chciał już machnąć rę- 
ką na' wszystko i rzucić Nugatowi 
w twarz słowa prawdy... . 

Ale pohamował się, gdy zdał sobie 
sprawę, że nic przez to nie uzyska, prze- 
ciwnie: zaszkodzi nie tylko tym, którzy 
obdarzyli go zaufaniem, alei sobie... 
hue— Fo tyłko do czasu. będę taki po- 

tulny... — pomyślał. — Niech tylko zdo- 
będę jakieś dowody przeciwko tej ka- 
‘nalii, niech odnajdę tamtegó "starca... 
O, wtedy, wtedy... 

W tej chwili rozległ się skrzeczący 
głos Nugata: " 
| — Zmieniłem decyzię: przyjmę ro- 
botników kurkowskich spowrotem, jeże- 
li zgodzą się na obcięcie połowy płac... 
W przeciwnym razie zatrzymam tych, 
którzy pracują... 

Rogosz zaprotestował gorąco: 

— Pan wykorzystuje ich sytuację... 
Tak nie wolno, tak nie wolna... 

— Nie pan będzie mnie uczył, co wol| 


Nugat z fotelu. — Ja kalkuluję na zimno. 
i muszę dbać o swój interes... Gdybyście. 
wy byli teraz silniejsi, staralibyście się 
o podniesienie zarobków do — licho wie 
— jakiej wysokości!.. Nie liczylibyście| 
się ze mną tak samo, jak ja nie liczę się 
z wami. Zresztą nie będziemy dyskuto- 
wali na te tematy, bo to bezcelowe... , 

Grzędzica spojrzał na swego wspól- 
nika wzrokiem, w którym było tyleż po- 
dziwu, co przestrachu. 

Potem otarł chusteczką czoło i z 
utęsknieniem skierował oczy w stronę 
zamkniętych drzwi, za któremi toczyła 
się beztroska zabawa. j 

— No, jak? — zaskrzeczał znowu Nu- 
gat. — Przyjmujecie moje warunki? 

— To straszne.. — wyszeptał Rogosz 
z przejęciem. — Czwarta część to już 
dużo przy tych marnych zarobkach, a 
pan chce zabrać połowę... Z czego ci lu- 
dzie będą żyli... 

— Niech się pan ńie rozczula, bo to 
na nic, na nic... I nie traćmy czasu... 

— Oni się nie zgodzą... 

— Nie martwię się tem zabardzo... 
Ludzi do pracy dzisiaj nie brak... Więc? 
Uprzedzam, że jeżeli nie dostanę dzisiaj 
jeszcze zdecydowanej odpowiedzi, nikt 
ii nic nie skłoni mnie do zatrudnienia sta- 
rych robotników... Nowi będą pracowali. 

Rogosz zorjentował się, że niemie wy 
walczy... Co robić? Po krótkiem zasta- 
'nowieniu powiedział: 
| — Muszę się z nim porozumieć.., Oni 
czekają przed dworem... 

— Dobrze, niech się pan porozumie... 

Rógosz wyszedł. 

Tym razem Grzędzica wyprowadził 


|, — Cicho tam!... 


goście. 

Znalazłszy się w ogrodzie, okalają- 
cym willę, Rogosz podążył szybkim kro- 
kiem w stronę bramy. . - 

Nagle usłyszał za sobą wołanie: 

— Jasiu!... Jasiu!... 

I tupot biegnących nóg. Obejrzał się. 
— Erna w narzuconem niedbale na ra- 
miona futrze. |. 

Po. chwili była już przy nim, wonna, 
jak dojrzały kwiat, z rozbłysłemi ocza- 
mi i nawpół otwartemi ustami, chwyta- 
jącemi pośpiesznie powietrze. 

— Słucham.. — odpowiedział, pa- 
trząc na nią z zakłopotaniem. 

Dziwnie go teraz raziła ta. rozbawio- 
na, bogata kobieta, bo musiał ją mimo- 
woli zestawić z nędzą robotników, do 
których Śśpieszył z ponurą wieścią. 
Mówił mi kuzyn, że tu jesteś... 
Dlaczego odchodzisz ?... 

— Przyszedłem tu nie dla zabawy... 
Załatwiam bardzo poważną sprawę i nie 
mam. czasu. 

— Toś nie przyszedł, żeby mnie od- 
wiedzić? — zapytała z wyrzutem. — 
Nie chcesz ze mną" porozmawiać?... Ja- 
siu, ja cię nie poznaję... 


p znaczy... 


Jeszcze bardziej się zdziwił, kiedy, 
usłyszał cichy płacz pięknej kobiety... 

A tymczasem Jan zdawał robotni- 
kom sprawę z pertraktacyj z Nugatem. 

Gdy im powiedział, że mogą otrzy- 
mać spowrotem pracę, jeśli zgodzą się na 
obcięcie zarobków do połowy, przez 
gromadę przeszedł głuchy pomruk. 

— Nie zgodzimy się.. — wrzasnął 
ktoś rozpaczliwie. — Lepiei głodować... 

— Zbóije, zbóje!., — zawołał Nawro- 
tek, — Widzą, że mamy nóż na gardle, 
to chcą nas wykorzystać... Zbóje!... A bo- 
daj ich ziemia pochłonęła!... 
|  — Z dymem puścić ten przeklęty tar- 
itak... Raz skończyć z tem wszystkiem... 

— Co robić? Co robić? — zajęczał 
Kociołkowski. 

Rogosz nie wiedział, co poradzić 
Itym nieszczęsnym ludziom. Grozę sytu- 
racji podnosiło to, że trzeba się było zde- 
cydować natychmiast, bo taki warunek 
„postawił Nugat. 

— Nie klniicie, nie narzekaicie, bo to 
ido niczego nie doprowadzi... Pomyślmy 
lepiej, co odpowiedzieć dziedzicom... 
Jak powiemy: „nie“, praca w tartaku bẹ- 
dzie stracona nazawsze... Ja myślę, że 


— Innym razem porozmawiamy. Art musimy się zgodzić... A co będzie 


raz nie mam czasu... Bardzo przepra- 
szam... 

Ukłonił się i poszedł w stronę bramy. 
A ona krzyknęła jeszcze raz: „Jasiu“ 
i jak urzeczona dążyła za nim. 

Nawet wyszła za mur i znowu zdwo- 
lała.go po imieniu. Dopiero wtedy cof- 
nęła się na terem willi, gdy dostrzegła, 
że Rogosz zbliżył się do gromady ludzi, 
stojących opodal... 


Dozorca spogłądał na nią ze zdumie- 


dalej — zobaczymy... 
Tak powiedział jakiś stary robotnik. 


|Przemówił wszystkim do przekonanią, 


bo innego wyjścia nie było, jak przyjąć 
okropne warunki Nugata. 

Delegacja, złożona tym razem z Ro- 
aosza, Nawrotka i Kociołkowskiego tda- 
ła się do willi, niosąc na barkach ciężar 
|. misji... 


„„Nazajutrz w południe robotnicy 
kurkowscy wznowili pracę w tartaku... 


Rozdz} 163 
Wuyśasie serce... 


Mała, naftowa lampka płonęła nie- 
równem Światłem... y 

Rogosz odstawił talerz i wstał od sto- 
łu, prześlizgnąwszy się obojętnym wzro- 
kiem po ponurej twarzy Maczugi, który 
nie skończył jeszcze jedzenia... 

W kuchni uwijała się Magda. nucąc 
półgłosem smutną piosenkę o iakiejś 
dziewczynie, której rodzice nie pozwolili 
poślubić biednego parobka, Onuierka... 
Maczuga zawołał w strone kuchni: 
Śpiewać się jej za- 
chciało!:... 

Nucenie umilkło. 

W tej samej chwili rozległo się puka- 
nie do drzwi wejściowych, a potem 
skrzypnięcie zardzewiałych zawiasów. 

Maczuga zerwał się z miejsca i sko- 
czył ku drzwiom, prowadzącym do ku- 
chni. Otworzył je naoścież i wydał krót- 
ki okrzyk zdumienia, ujrzawszy ele- 
gancką kobietę w futrze. 

— Dobry wieczór!... --- powiedziała 
Erna i rzuciła dokoła okiem. 

Nikt jei nie odpowiedział na powita- 
nie, wszyscy: bowiem byli zaskoczeni 
niezwykłym widokiem. 

* Nawet Rogosz, który poznawszy głos 
Erny, wszedł do kuchni, okazywał zmie- 
szanie i mie wiedział, jak się zachować. 

— Dobry wieczór, Jasiu... — uśmie- 
chnęła się doń swobodnie. — Czy jesteś 
wolny teraz? 

— Wolny?.. No, tak... Niech pani 
pozwoli... — uczynił niezręczny gest za- 
praszający. 


— Wolałabym, żebyś wyszedł ze 


mną... — Rozejrzała się dokoła i dodała | 


pośpiesznie: — Tu nie będzie nam wygo- 
dnie porozmawiać... I nie chciałabym 
nikogo krępować... 

Mówiąc to wskazała oczami na Ma- 
czugę i jego siostrzenice. ! Rogosz po- 
myślał w tej chwili, że będzie lepiej, sko- 
ro wyjdzie stąd z Erną, narzucił więc na 
siebie płaszcz i mruknął: 
odźmy 


Odprowadziły go do drzwi przelęk-! 


nione źrenice Magdy. Twarz jej objęta 
(była płomieniami rumieńców, usta po- 
'ruszały się szybko, bezdźwięcznie, Ro- 
| gosz posłał jej miły uśmiech ij wyszedł 
za Erną. 

— Co za icho? — mruknął Maczuga, 
riszywszy się dopiero teraz z miejsca. 
— Widziałaś? 

— Widziałam... — wykrztusiła Ma- 
gda, odwracając głowę. 

— Wiesz, kto to iest? To jakaś kre- 
wna pana Grzędzicy... Phi... phi... — po- 
kręcił niedowierzaiąco głową. — To taka 
bogata pani przychodzi sama do robotni- 
ka?.. Phi. phi... 

Tymczasem Rogosz szedł z Emą 
przez wieś. Szedł obok niej, jak zaliypno- 
enki nie włedząc, dokąd i poco 
idzie. 

Czuł się'zakłopotany i chętnie byłby 
się wycofał z krępującezo go towarzy- 
stwa, ale nie potrafił znaleźć żadnego 
pretekstu. 

Szigetti milczała uporczywie i tylko 
od czasu do czasu rzucała na niego o- 
kiem, jakby chciała się upewnić, czy jest 
przy niej. 

Szli tak, spotykając co kilka kroków: 
kogoś ze wsi. Ona nie zwracała na to 
najmniejszej uwagi, ale jego każde takie 
spotkanie bardzo peszyło. 

Sam sobie nie zdawał sprawy, dla- 
czego czuje się tak, jakby był winny ja- 
Kiejś zbrodni. . 

Nie to, żeby się krępował, toby było 
zrozumiałe — ale czuł się tak, jakby po- 

i pełniał właśnie jakąś zbrodnię przeciw... 

Przeciw swoim współtowarzyszom 
— robotnikom kurkowskim... 

Za każdym razem, gdy z ciemności 
wyłaniał się idący naprzeciw nim cień 
ludzki, serce w Rogoszu psczynało bić 
szybciej, jakby go przyłavywano na go- 
|rącym uczynku. Oto przentknał się Na- 
i wrotek. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Orodowa 18). 

W piątek, dnia 27-go i w sobotę 28-go b.m, 
o godz. 8.15 wieczórem niezwykle urozmaiciny 
program, złożony z 3«ch arcywesołych humore- 
sek p. t „Marcowy kawaler", „Fryzjerczyk w 
zalotach” i „Czyje dziecko”, - entuzjastycznie 
przyjmowańe przez świąteczną publiczność, _ 

W. przygotowaniu tradycyjny Wesołek Syl- 
weslrowy w wykonaniu calego zespołu (30 ostb), 


GDZIE SPĘDZIC SYLWESTRA? 

à Wezcy stoją obenie przed bardzo poważ- 
nym problematem; gdzie spędzić Sylwestra? Py 
tanie to spędza sen z powiek łodziankom i ło- 

ianom, którzy chcieliby hucznie i wesołą po- 
witać Nowy Rok, ale nie wiedzą gdzie. 

Przykłady uczą nas, że za kilka złotych 
można się wyśmienicie zabawić w: lokalu roz- 
rywkowym. Dlatego też należy przyklasnąć po- 
mysłowi dyrekcji „Tabarinu”, która postanowi- 
ła w bieżącym roku urządzić wspaniały Sylwe- 
ster w swym pięknym i wytwornym lokalu, 


$ 


Poczyniono już odpowiednie przygotowania 


Żucie Pabiamic 


CENY BILETÓW TRAMWAJOWYCH. 
Wobec obniżenia cen biłetów tramwajo- 


DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. 
Na zasadzie uchwały Rady Ministrów Za- 


wych w Łodzi, należałoby pomyśleć również o rząd Miesta Pabianic otrzymał fundusze, któ» 
obniżeniu taryfy przejazdowej w tramrwajach |rymi obdzieli przeszło 300, rodzin naibiedniej- 


Ł. W. E. K. D. na przestrzeni Łódź — Pabla- 
nice oraz w samem mieście Pabianicach. Przy 
tej sposobności wielce pożądane byłoby urit- 
chomienie specjalnego tramwaju, któryby kur- 
sował w granicach miasta Pabianic, w ten 
sposób, by przejazdy miały miejsce co dzie- 
sięć minut a nie, jak dotychczas, co 20. 

Zaznaczyć należy, że zarząd Ł. W. K. D. 
Pabjanice i jego potrzeby traktulje po macs- 
szemu, Polityka ta, dbająca jedynie o kieszeń 
akcjonariuszy, może odbić się ujemnie wla- 
Śnie na tych kieszeniach. í ə 

W sprawie cuchnących autobusów Zarząd 
Miasta poczynił już odnośne kroki u miarodaj- 
nych czynników. 


i jak się dowiadujemy tegoroczna zabawa Syl- |2% 


westrowa w „Tabarinie' przejdzie najśmielsze 
oczekiwania. 

Moc atrakcyj, tysiące niespodzianek, bom- 
by humoru, przebojowy program artystyczny z 
oto ca czeka naszą publiczność, która odwiedzi 
uTabarin* w dniu 31 grudnia b. r. 

"W związku ze spodziewaną frekwencją na- 
leży: już zawczasu zamawiać stoliki w kancelarii 
wTabarinu”, Narutowicza Nr. 20, gdyż w ostatniej 
chwili może już być zapóźno. 

Dziś odbędzie się w „Tabarinie” 


normainy 
program artystyczny, i 


Zmiana lokalu 


Akwizycji Ogłoszeń S. FUCHS 

Niniejszem zawiadamiamy, 
że Biuro Ogłoszeń S. FUCHS, 
którego lokal w Łodzi mieścił 


się przy ul. Piotrkowskiej 50|; 


został przeniesiony do nowego 
lokalu przy 


ul. Piotrkowskiej 8% 
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"M. GÈAzER D. KLINGERDr. Rundszíeinf K 


AKUSZER. GINEKOLOG 


' POMORSKA 7, 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele £ świeta ad 10—12 wpol 


Al. KODOWE 


GDAŃSKA "37, tel. 232-55, 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. Prz 


Dr. 


DOKTÓR 


H. Szumeacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pr. 

w niedziele i święta od 10—1. 


mieszk: 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


Zachodnia 64, tal. 185-49 _ wenerycznych I skórnych (włosów 


ANDRZEJA 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz, 


akuszerja i choroby kobiece 
przyjm. od 11 do lej ul. Zgierska 24 


„ telefon 132-28, 


——— 


yimuje 8—10 i 4—8 w. 


<< ze 


Feldmanbr. 


- {Specjalista chor. 


pryw. KILIŃSKIEGO 113 
tel; 155-77. 


Przyjmuje od 8—10 r, i 4—8-ej. 


a ——— 


i. wiażsk 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych| spec. chor. wener fonyek, 
I seksualnych 


y 
ANDRZEJĄ 5, telefon 159-40. ' 
UL. PIŁSUDSKIEGO ‘St, tek 170-08: Prvine Ga 6-1] taga 


w niedzielę 1 Święta 9—12. 


Różan 


weterycznych, 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 125-98, 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


szych w mieście. Niezależnie od tego Obywatel- 
ski Komitet Pomocy” Najbiedniejszym również 
wydawać będzie bony żywnościowe biednym 


i samotnym. 
J 


PODZIEKOWANIE. 

Ogólnopolski Komitet Pomocy Ofiarom Po- 
wodzi przesłał dyplom dziękczynny pod datą 1 
maj 1935 za Nr. 3534 Związkowi Rezerwistów 
w Pabjanicach za wybitną pracę niesienia po- 
mocy powodzianom. Dyplom oprawiono w ram- 
ki i zawięszono w świetlicy związki. 


* REALIZACJA ZABUDOWY MIASTĄ, 

, Budżet miasta na rok 1935/36 przewiduje 
wykupienie terenów i budynków na ogólną su- 
mę zł.* 74,000. 

W roku 1936/37 na cel podobny przezna- 
cza się zł. 100,000. W roku 1937/38 — zł. 115 
tysięcy. À 

Rozplanowanie to zaczyna realizować pro.» 
gram 20-letni planu zabudowy miasta. 


Palowory adystycm 


x] 
recznej roboty 
LILI HIRSZMAN 


Andrzeja Me 27, front 
Tel. 143-21 


Teiefon GDA 
127-84 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 


Dr. 
med. 


łciowyc 


Cegielniana i tel. 


i od 5—9, 


skór- 


Zgierska ll, 


ji | Wójcickięgo 


B |; Joe 7, 


LEKARZ-DENTYSTA 


opciowska 

powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
ŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — Tzej w Lecznicy, 


Wołkowyski 


'|od 8-121 0d 4-9 w niedz, i święta od 9-1 

Pai ooo E FALE 
©TM.TAUBENHAU 

AKUSZER - GINEKOLOG 


Przyjmuje 8—10 r., 4—7 w. 


985  ŁZEBŃNESY 215) WRECZ Nr. 861 


27 GRUDZIEŃ 1935 R. 

Wczesne godziny ranne nadają się do za- 
łatwiania interesów, mających zwiazek z rol- 
nictwem, górnictwem, żelazem i medycyną. Do 
godz. 10-ej możemy także z powodzeniem roz- 


poczytać procesy, zawierać umowy i starać 
„się o zarobek. Następny okres do południa 
przyniesie gorszy nastrój. Działają niepomyśl- 
ne wpływy dla spraw pieniężnych i robotni- 
ków fabrycznych. Koło godz. 13-ei dobrze jest 
załatwiać korespondencję i sprawy wymagają- 
ce szybkiego zakończtuia. Między godz. 14-tą 
a godz, 16-tą nastąpi żywe zainteresowanie po- 
ezją, techniką i życiem społecznem. O tej po- 
rze oczekuie nas powodzenie towarzyskie 1 
mile przeżycią psychiczne, Począwszy od gO. 
dziny 17-ej należy wystrzegać się zatargów z 
przełożonymi i współpracownikami. Jest to 
także nieodpowiędni okres do przyjmowania 
podwładnych do służby. Godz. 19-ta sprzyja 
nauce i nadaje się do*nawiązywania stosunków 
z osobami wpływowemi, Więczór zapowiada 
się dobrze i przyniesie miłe niespodzianki i po» 
wodzenie we wszystkich poczynaniach. Koło 
północy odczuwamy znowu działanie gorszych 
wpływów. 

Dziecko dzi$ urodzone -— inteligentne, to- 
"warzyskie, o skłonnościach egolstycznych, po- 
siada talent organizacyjny, osiągnie to, do cze- 
go dąży, skromne, często drobiazgowa 


Dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżuują następujące apteki: 
Suko. K. Leinwebra — Plac Wolności 2, Suke. 
J. Hartmana — Młynarska 1, W. Danieleckiego 


Ji — Piotrkowska 127, A, Perelmana — Cegielnia- 


na 32, J, Cymera == Wólczańska 87, Sukc. F. 
— Napiórkowskiego 27. 
Mea 4" i kw= 


POKÓJ umeblowany, frontowy I*sze 
piętro przy ul. Piotrkowskiej 225/7 m. 
12a do wynajęcia od zaraz. [Jo obej- 
rzenia od 12—5 godz» 4 


ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” wł. 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 
ska 79). Wykonuję zdjęcia przepisowe 
do Ubezp. Społ, matrykuł I t p. oraz 
wywołana i kopiowania. Spec, ama- 
skórnych | torskie. Ceny niskie. 


122-89. 


— 


236-02 AKUSZERKA przyjmuje chorych nd 
„ Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 


of. parter, tel. 170-18. TA 


' |AKUSZERKA przyjmuje chorych, 3—5 
Zawadzka 29, m. 22. Dyskrecja. 
PIES, doberman (czarny, podpalany 
bronzowo), zaginął dnia 25 b. m. Od- 
prowadzić za wynagrodzeniem ulica 

mA 121 m. 47. 


Tel. 
246.09 


>» 


JS 4 


OPER! 
ża, 


: Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
ssicgkasta ze swym bratem, Wiljsmem 
Zoltanem. 

Ottokar, pragnac zapomnieć o tem, rZzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę. z którą zaręczył się. 

Mąż Ewy, Wiłewśki, sprzedał staremu 
Witmanowi testament” poprzedniego właści- 
ciela zakładów, Schurmana, który przed 
śmiercią usynowił Zoltana, *ząpisując mu 
dlbrzymi majatek. j 

Wilewski przyrzekł Ewie pomoc w od- 
szukaniu Ottokara, który nie daje o sobie 
znaku życia. 3 

"Udają się do zakłądu dla akademików, 
gdzie Ottokar został wmieszany, ale doktór 
dię chce ich do niego dopuścić. 


Następnego dnia po wizycie Ewy, 

Ottokar ujrzał w swym pokoju doktora 
Radke. Przyszedł w towarzystwie po- 
sługacza, obawiając się, że Ottokar rzu- 
ci się na niego, jak to chciał już uczy- 
nić kilka razy, 
Panie Witman — przemówił ła- 
godnie Radke — niech 'pan usiądzie 
spokojnie, ponieważ chcę z panem po- 
mówić w ważnej dla niego sprawie, 

Ottokar gniewnie spojrzał w twarz 
doktora. Oczy jego ciskały gromy, 
twarz drgała  konwulsyjnie. Wyglądał 
przerażająco. Radke zaniepokoił się, 


Czy panu coś dolega? — spytał 
szczerze. 

Witman wybuchnął - nienaturalnym 
śmiechem. i 

— Zakneblowaliście mnie w domu 
dla wariatów i chcecie, żeby mi nic nie | 
dolegało? 


JMieczysława £uczyńska Œ 


_KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


— Pan się myli, panie Ottokarze, Tu 
jest tylko sanatorjum. 
Ottokar rzucił się do Radkego, 
chwycił go za gardło. 

— Łotrze, jeszcze będziesz mi wma- 
wiał, że się mylę? 

Posługacz, tęgi, wysoki chłop, przy” 
szedł lekarzowi z pomocą. Obydwaj 
wyszli zamykając drzwi na klucz. 

— Przynieść kaftan bezpieczeństwa 
— dobiegł Ottokara głos z korytarza. 

Później już nie słyszał, W) oczach 
jego zaszklił się błędny ogień, myśli o- 
panował chaos. Rzucił się na łóżko i 
porwał go okropny śmiech, podobny do 
wstrząsającego szlochu, Dr. Radke 
szarpnął drzwi, Zaniepokojony tym 
nerwowym objawem humoru Ottokara, 
podbiegł do niego. 

— Panie Witman! i 

Otto nie przestawał zanosić się od 
śmiechu. Na ustach miał pianę, a oczy 
w mglistej powłoce. 

— Panie Witman! ; 

Nadbiegli posługacze i młodzi asy- 
stenci lekarza. Napróżno szarpali leżą- 
cego na łóżku Ottokara, szlochającego 
w swoim niesamowitym śmiechu. 

—' Wysłać depeszę, albo telefono- 
wać do Witmana! — krzyknął Radke, 
ocierając chustką mokre od potu czoło. 
Wpadł również naczelny lekarz 
— (Co się stało? i 
— Obłed.., s 
— (Co?! 


zał łóżko. $ 
Wstrząsający szloch Ottokara prze- 
dzierał się przez wszystkie korytarze, 


jak gwałtowny nurt długo powstrzymy- 


wanej tamą rzeki, 

Radke, któremu Witman specjalnie 
polecał syna, wytężał. wszystkie siły, 
aby uspokoić Ottokara, Nawet przy- 
niósł mu butelkę z wódką, lecz Otto 
nie chciał spojrzeć w tym kierunku. Po 
długim, zdającym się trwać wieki całe 
śmiechu, młody Witman uspokoił się, 
ale nie poznawał nikogo i wszystkie 
dopytywał się o Ewę, 
wali go, że Mokrzycka natychmiast 
przyjedzie, wybuchał gniewem i wołał: 
— Nieprawda, nieprawda. Ten sta- 
ry tyran nie dopuści do tegol Precz 
wszyscy ode mnie, chcę być sam! 
Doktorzy niecierpliwie oczekiwali 
przyjazdu Witmana, Nie ulegało już 
wątpliwości, że Ottokar dostał pomie- 


szania zmysłów, Hertz wezwał kilku Z 
przyjaciół z Wiednia, specjalistów cho- | ulgi 


rób nerwowych. Po zbadaniu Witmana 
odbyli długą naradę, w której wszyscy 
wyrażali okropne zaniepokojenie o u- 
mysłowy stan Ottokara, Radke sam 
odchodził od zmysłów. Nie mógł sobie 
darować, że kategorycznie oparł się 
prośbie Ewy. Posłał w ślad za nią de- 
Przypuszczał, że Mokrzycka 
dłużej zatrzyma się w Wiedniu, ale oka- 
zało się, że zaraz wyjechał 


tektywa. 


wy. 
obawy. Ogarnęła go melancholja i obo- 
jętność, Nawet otwarte drzwi nie czy- 
niły na nim wrażenia, Chodził po ką- 
tach korytarzy i szukał w nich Ewy. Po 
kilkunastu godzinach zaprzestał dal- 
szych poszukiwań, Usiadł przy oknie i 
bez drgnięcia powiek patrzył w czarną 
ścianę borów. - Wezwany telefonicznie 
Witman natychmiast wyjechał z War- 
szawy samolotem i rano przybył do Za- 


—Niech pan spojrzy — Radke wska- kladu. 


Gdy przekony- g 


a. 
Uczeni napróżno łamali sobie gło- i ł Witman, 
Stan Ottokara wzbudzał straszne bywał zakliaty PARU og 


Tajemnicze wezwanie go zaniepoko- 
iło Witmana, 

Wpadł do gabinetu Hertza, gdzie od- 
bywało się drugie konsyljum. 

— Co się stało? — rzucił głucho. 
Czy mój syn?.. __, 

Lekarze nie podnieśli wzroku. _ 

— Na litość boską, gdzie Ottokar? 
Czy uciekł? 
} Po długiej chwili pierwszy wysunął 
się Hertz. 

— Panie Witman spokoju, Pański 


, Suche źrenice przemysłowca wpiły 
się w twarz lekarza z ogromem rozpa- 
czy, chwycił go za ramię, 

— Kończ pan! | p 

Nie mogąc doczekać się odpowiedzi, 
wybiegł i jak szalony popędził na górę, 
Na korytarzu spotkał posługacza, ale 
nie przemówił do niego. Zdziwiony sta- 
nął w otwartych drzwiach pokoju syna. 
piersi jego wybiegło westchnienie 


— Otto! — rzucił się do siedząego 
przy oknie, 

Ottokar zmarszczył brwi. 

— Nie znam cię — odparł sucho. 

— Otto, dlaczego bierzesz mi za złe 
moje postępowanie?. Przecież ja nie 
chcę twojej krzywdy. Zrozum. 
 rzeknij się Ewy, zobaczysz, że wszystko 
będzie dobrze. Przywitaj się z ojcem. 

Ottokar odsunął dłoń, którą do niego 
jego za- 


— Precz! — krzyknął. 

s Witman zauważył w twarzy syna ja- 
kiś nieuchwytny, a straszny wyraz. Te 
otwarte drzwi, ta obojętność Ottokara. 
Zatoczył się z przerażenia. 

— Boże, on jest obłąkany! 
3 Witmanowi nie Żżaprzeczył żaden 

OS, 


(Ciąg dalszy jutro). 


rs 
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Dobra gra zespołu poznańskiego 


Britksela, 27 grudnia, 
W pierwszym dniu świąt w obeciio- 
ści 6 tysięcy widzów Warta rozegrała! 
— w Brukseli mecz z reprezentacją miasta, 

Wygrała sach Brukseli w stò- 
sunku 2:1 (1:0). 

Pomimo tej nieznacznej porażki War- 
ta zaprezentowała się b. dobrze, lepiej 
aniżeli poprzednio Wisła, Pogoń i War= 
szawiańika, Wynik meczu nie jest zre 
$ztą fhiernikiem sił, gdyż Warta zasłu-' Berlin, 27 grudnia, 
żyła na tetnis, W drugim dniu świąt Bożego Naro- 

Trzeba podkreślić, że skład reprezen- | dzenia rozpoczął się w Berlinie między: 
tacji Brukseli był niezwykle silny, gdyż |harodowy turniej hokejowy, w którym 
grało w nim aż 6-ciu reprezentautów |bierze również udział polska reprczenti» 
państwa. làs 

Cała drużyna Warty wykazała © Hokeiści polscy doznali w pierwszym 
grófńną atibicję, specialnie iednak na dniu zawodów sromotnej porażki, prze= 
wyróżnienie zasłużyli: Fontowicz, Otle:|grywając z czeskim zespołem LTC w 
rzyński i Kryśkiewicż. stosunku 9:3 (0:0, 4:8, 5:0). 

„W. pierwszej połowie belgowie narzaj W pierwszych dwuch tercjach pola: 
cają szybkie temipo, które polacy w zu-|cy byli zupełnie równorzędnym prze: 
pełności utrzymują. Bondela strzela dla 
gospodarzy bramkę i Bri” vola do przer- 
wy prowadzi 1:0. W d.uciej połowie 
szala przewagi przechyla się na korzyść 
Warty. Kryszkiewicz wyrówtiuje i za: 
nosi się na remis, Niespodziewanie Gets 
strzela dla belgów drugą bramkę i potnie 
mó celowej gry Warty wynik 2:1 dla 
Brukseli nie ulega już zmianie: 

s 


wet prowadzenie jrzez Miėlczarka, Po 
tej bramce poztiańczycy wzięli się do 
pracy, Do przerwy wyrównali przez 
i Kryszkiewicza, zaś po zmianie pól zmiaż 


przez hokeistów 


Poznań, 2% grudnia. 
Drużyna hokejowa ŁKS-u bawiła w 
czasie wy Bożego Narodzenia w Po= 
znani: gdzie wzięła udział w turiieju 
hokejowy żorgańizowańymi brzeż tani: 
tejszy AZS. 
meg z Tós 


Lens; 27 grudnia. W środę ŁKS rozegrał 
WARTA — REPREZENTACJA PMi- |ruńskim Klubem Sportowym. Pomimo, 
GRAĆ i( ; - ;1 |iż łodzianie wystąpili osłabieni brakiem 
z PÓŁNOCNE w FRANCJI T najlepszego swego gracza Króla, wale 


czyli b. dobrze, tak że w normalnym 
czasie mecz fie przyńiósł wyniku cyfro= 
wego i żadna że stron, timo licznych 
sytuacyj podbramikowych nie potrafiła 
zdobyć decydującej bramki, 
Pierwsza dogrywka minęła również 


Wysokie zwycięstwo znacznie |ep- 
szej technicznie i strzałowo Warty, Naj: 
lep$żyfń £ftaczer fa boisku był Kfysz= 
kiewicz, który inicjował większość afa= 
ków i był strzelcem czterech bramek, 

W pierwszej połowie Warta oszczę: 
dzała swe siły, tak, że Emigracja qóro= 
wała szybkością i wcale tie zańosiło się 
na wysokie zwycięstwo Warty. Grą by: 
ła wyrównana i gospodarze zdobyli na- 


Krywce udało się torińczykóń zdobyć 
dócydującego goala i osiągnąć zwycię- 
stwo w Stosinkii 1:0. 


gótowi do meczu z A.Z.5.*eh 
64 Łódź, 27 grudnia. 
Zarząd ŁOZP, ustalił następulącą reprezentację 
pływacką na mecz iedzieliy ż AŻS*em w ba- 
setnie YMCA. | | 

100 mir. stylem dowolnym Norski | Wasi-j 
lewski, 200 mir: stylem dowolnym — Elsner i 
Kosiński. 100 mtr. stylem grzbietowym Omnter i 
Hartwig, 100 htr. stylem klasyczń. Borowski i 
Kużieika, mte stylem kl Ginter i Zielke, 
sztafeta 8100 mtr stylem zmieńnym = Gin- 
tet, Borowski i Elsner, sztafeta 5X50 mtr: sty- 
lem hoy ta — Wasilewski, Kosiński, Przy 
boro wilg, brski, Elsńer (reż.  Henip/ński). 
Skoki: Endert, Borówski, Majchrzak. Piłka 
wodia Majchrzak, Elsner, Kjsiński, Ginter 
Norski. 

Pozatemń Łódź wystawia drugą  sztafetę 
5X50 mtr. w składzie: Szyc, Niemicynawicz, 
ltczyński, Hempiński į Balski. 

ŁÓZP. stara się również o przylazd mi- 
strzyni Polski w skokach do wody p. Kokal:- 
Kowalewskiej oraz jednego z fiajlepszych skocz 
ków polskich p. Pietrzykowskiego. 

W celu lepszego przygótowania łódzkiego 
zespołu odbędzie się w dn'u dźisiejszym t hi 
w piątek o godz. 17,45 ostatni trening, prży- 
czem wsżyscy wyznaczeni do reretu 
zawodńicy wińńi $è stawić u kpt, żw. ŁOZP. 
b. Majchrzaka w basenie YMCA. i 

Ceńy wejścia nia mecz reprezentacja Łódź— 
AZS. Warszawa zostały ustalone od 50 gr. 

Punktacia w poszczególnych końkuretńciach 
wyrńósi: 4, 8, 2, I zaś w Śztafetach: 8 į 6. Po 
czątek mieczu w miedzielę w basenie YMCA. 
J godz. l6rej. 


Z kim grają hokeiści 
polscy w Berlinie 


W piątek i sobotę w ramach między 
narodowego turnieju hokejowego w 
Berlinie odbędą Się następujące spotka- 
nia przy udziale polskiej reprezentacji: 
w piątek gra Repr. Polski ż Berliner 
S. C. i Goetha (Sztokholm) — L. T. C. 
(Praża). W sobótę, 28 b. m. gra Polska 
—Goctha i LTC — BSC. 


Jedyną dzielnie, gdzie w czasie świąt od 
bywały się poważniejsze imprezy sportowe był 
tere Górnego Śląska, przyczem lednak i tutaj 
Sy się spotkań znacznie mniel Hiż normal: 
nie, 

Z imprez piłkarskich jako poważniejsze u= 
ważać NAS, dg mięcż miistrza Polski Ru- 
chù ż zespołem Amatorskiego K: Ś. z Chorzo= 
wa zakończony wysokiem | w pełni zasłdżo= 
nei zwycięstwem Ruchu, Pożaterń odbyt się 
jeszcze też interesujący „rhećz pojednafila" pós 
między stałymi rywalami i od dość dawna po- 
ostającymi w niezbyt przyjaznych stosunkach 

laskiem i Naprzodem. Kierowfietwa obu klij 
bów po długotrwałych pertraktacjach doszły 
ostatecznie do porożuriienia i żgoda między 
niemi została zawarta. Wyrazem tei zgody był 
właśnie mecz świąteczny zakończony zwycię- 
stwem Śląska w stosunku 210. 

Obok szeregi mniej ważnych spotkań pite 
karskich odbyły się też jeszcze dwa mecze hò- 
kejowe, oba ra prowincji śląskiej. Natomiast 
sżtuczńie lodowisko katowickie zgodnie £ trá- 
dycją dzięki nieudolności I braku inicjatywy ze 
strony wydziału spottowego BIÓŻHL pożba- 
wiońe bylo jakichkolwiek imprez chociaż lód 
był na niem w idelnym Stanie. > 
Przebieg spotkań świątecznych przedstawiał 
się w relacji telefoniczne! jak panepujei 

RUCH = A K: §, ğil 6: è 
Grząski tereń i niezliczone wprost kałuże 
wody utrudhiały przeprowadzenie prźtmtyśla- 
nych akcyi. Zwycięstwo „Ruchu”, aczkolwiek 
Jest w zupełności zasłużone, jednak cyfrowo 
ñiè odpowiada przebiegowi gry. 

Amatorski był prawie równorzędiyh w põ- 
lu, zawodził ńatoniiast pôd bramką, gdzie ña- 
pastficy nie mogli się zdobyć na decydujący 
strzał, w przeciwieństwie do napastników „Rus 
thu“, którzy w meczu dzisiejszym byli dośko= 
fale strzałowo usposobieni. 

Gra sama, jak na wstępie zaznaczyliśmy, nie 
należała do rzędu ciekawych spowódu złych 
warunków atmostery'cznych. 

W pierwszej części zawodów gra neoan 
wyrównana przy lekkiej przewadze A. K. 8. 
zmianie stron „Ruch óbejmuie  inicjatywe, 
goszcząc stale pod bramiką przeciwnika. W tym 
okresie „Ruch* zdobywa zwycięskie brtmki.— 
Padły one ze strzałów: Peterka (3), Gemzy (2) 
oraż Wódarża 1. A v 

*edyna bramka dla A. K. S. padła ze sttza- 


| Katowióe, 27 grudnia, 


bez rezultatu i dopiero Ww drugiej dos|3:0 


W drużynie łódzkiej dobra, była o= (0:0 


Grają Hes odpoczynku 


Mistrzowski Ruch zwycięża A. K. $; 6:1 


dżyli formalnie przeciwnika, strzelając 
6 kolejnych bramek: przez Kryszkiewi- 
cza (dalsze d), Szerfkego, Słomiaka i 
Szwarca, Widzów 2.500. 


Reprezentacja Polski rozgromiona 


praskiego L.TC. 


ciwnikiem znakomitych czechów, w koń- 
cowej tercji wyszło jednak najaw brak 
przygotówania naszych zawodników do 
poważniejszych spotkań, Polacy nie 
mogli wytrzymać szalonego tempa na- 
tzuconego przez czechów i w tym okre- 
sie nie istnieli formalnie na lodowisku. 

Bramki dla czechów zdobyli: Buck- 
na. Kucera i Malecek po trzy. Dla po- 
laków = Stupnicki, Głowacki i Soko- 
łowski, 


Hokeiści £. h.f. w Soznaniu 


Mistrz Łodzi dwukrotnie pokonany 


„brona, natomiast atak był mało skutecz- 
ny strzałowo, 
W dniu wczorajszym pomimo o- 
kropnego stanu lodowiska przeciwnikiem 
si była Warta. W pierwszej tercji 
gra Lid ńaogół równorzędna i łodzianie 
rzeciwstawiali się b. energicznie ata- 
om Warty, tak, że tercja zakończyła 
się bezbramkowo 0:0;, 

W drugiej tercji Warta jest b. Agre- 
sywra i coraz częściej flaciera, zdoby- 
wając pierwszą bramkę, W ostatniej 
tercji łodzianie nie wystrzymali tetipa, 
podczas gdy poztańczycy stale dtako- 
wali zdobywając -dalsże trzy bratki i 
ustalając wynik meczu 4:0 (0:0, 1:0, 


Mecz AŽS (Pożnań) — Warta za- 
kończył się po niezwykle zażartej walce 
OR TYT AZS-u w stosuńku 2;l 


:0, 1:1, 1:0) 


—— 


łu samobójczego potńocnika „Ruchu“ 
chyrza: 
drużynie zwycięzców na wysokości za- 
p $tał atak ż Peterkiem na czele. W A. K. 
. doskonale zagrała obrona. 
LĄSK — NAPRZÓD 2:0 (1:0). 
Wskutek ciężkiego terenu, mecz ter -roze- 
pay žâštä! w skrócony Czasie = 2 raży po 
miut. Zawody rożegrano w atmosierze przy- 
łacielskiej, Sama gra toczyła Się przy 
przewadze Śląska, który 
ćzńie lepszą, Zwycięstwó 
zaśłuż0óńe, 
Zsłycięskie bramki padły ze Strzałów Zgó- 


i Więcka, 
4 p drużyny wystąpiły w normalnych skła- 
ch. 


Päts 


stałej 
b driżyną beżsprże= 
więtochłowiczań jest 


S. K. H. — 09 MYSŁOWICE $:i. 

8. K. H: zwyciężył 09 Mysłowice W stosin- 
ku 5:1 (1:0, 2:0, 211). Bramki zdobyli: Kuczer— 
ż, Arit, Jabłoński i Jankowski po jednej, Moe 
forowy punkt dla Bale ly zdóbył Kiihn. 

POGOŃ = UNJA iij. 


Katowicka Pogoń rozegrała śpotkarie hós 


Hakoah walczy ze Zjednoczonymi 


w towarzyskim meczu 
pięściarskim 
Łódź, 27 grudnia. 
Ciekawie zapowiadającą się Impre= 
26 przygotowuijącą na nadchodzącą tie“ 
dzielę sekcie bokserskie Hakoahu i K. 
P. Zjednoczone. 
W sali Filharmonji o godz. 11.30 ode 
będzie się spotkanie tych drużyn, które 
występują w  tastępujących składach 
przyczem w FHakoahu wystąpi juź no- 
wopożyskańy Sztahl z IKP. 
estawienie par na te zawody przed 
stawia się następująco: musza: Zasińa= 
Liberman, waga kogucia: Brzęczek = 
Gotfryd, waga piórkowa!: Kijewski Il — 
Fagot, waga lekka Cyran — Białystok 
t Dobras — Herszlikowicz, waga pół- 
średnia: Frank == Wdowiński, waga 
średnia: Bartosik — Sztahl, waga pól- 
ciężka: Jaskóła — Blibaum, 
Ciekawie zapowiadają się żwłasza 
cza-walki Gotfryda z Brzęczkiem, Cy- 
rana z Białymstokiem, Wdowińskiego 
z Frankiem Oraz Bartósika ze Sztah- 
et, 


Ping-pong 
Łódź, 27 grudnia. 

W najbliższą modse w godzińach 
przedpółudniówych odbędzie sie dórocz 
fe walńe zebrańie Łódzkiego Okrevga 
wego Związku Tenisa Stółowero. NA 
porządku dzieńńym znajduje sic szereg 
doniosłych Spraw. sa 


aj 
W związkii że zbliżającym się tertii 
nem mistrzostw Polski w teqisie stołó+ 
wym, rozpoczną się w pozzątkach sty- 
cznia indywidualne „Mistrzostwa Łodzi. 
++ 
Rewanżowy mecz Łodzi z Warsza- 
wą odbędzie sią 12 stycznia 4936 rokte 
w stolicy. 


__ Slub lekkoatlety łódzkiego 


W pierwsże święto Bożezo Narós 
dżenia odbył się w kościele Przemienie 
nia Pańskiego w Łodzi ślub popularńć= 

o łódzkiego długodystańsówca Ger= 
ardta Polaka z ŁKS-u z p. Anielą Kü- 
likówną. 


Leon Grabowski 
zawodowym bokserem 


Znany śląski zapaśnik zawodowy 
olbrzym Leon Grabowski zostaje obec- 
nie bokserem. Przybył on do Londynu 
gdzie wstąpił do szkoły bokserskiej. 
Fachowcy angielscy orzekli, że Gra- 
bowski ma warunki by zostać słynnym 
pięściarzem. Trenerem jego jest ex- 
mistrz Ańglii = Larry Gains. Grabów= 
ski będzie trenował pół roku, poczem 
zadebiutuje w Londynie na ringu. Bè- 
dzie oñ żywa! pseudonimu „Leoń 
Ketchel'*. 


„Dżienńik ilustrowany „Daily Sketch* 


zamieszczą M eh Grabowskiego 
(220 cm. wzrostu) wraż z Carnerą (203 


ejowe z Unią sosnowiecka, Po ciekawym prze | l wzrostu) i Mitsu (226 cm. wżrostu), 


iegu gry mecz zakończył się wynikieńń remie | WÓŻĄC Grabowskiemii bogatą karierę. 


sowym Ì:1 (1:0, 0:1, 0:0). 


Łódź, 27 grudnia, 

„  Bportówy program Świąteczny Łodzi był 
tym razem niezwykle ubogi. Z projektowańego 
uprzednio eeragu dość poważnych imiprez ;2t0 
biły się niei'. Zapówiadańy przez dłuższy czaś 
przyjażd czołowych pięściarzy niemieckich, 
którzy mieli rózegrać spotkanie z reprezentacją 
Łodżi został odwołany jeszcze przed dwoma 
tygodniami, “ 

Ostatecznie więć póżośtały jedyfiie mecże 
hokejowe i spotkania gier sportowych: Ale i te 
uległy redukcji. Oba zapowiedziane spotkania 
hokejowe zostały z powodu nagłęj odwilży od= 
wółane. Tak więc óstatecznie cały program ò- 
graniczył się do dwuch spotkań koszykówki, 
po iednem w konkurencji męskiej i kobiecej. 

W_kóńkureńcji męskiej ódbył Się mećż 6 u- 
har PZGS, w którym zespół Woiskowego K. 


— m1: 


wa mecze koszykówśsi 


Ubogi program świąteczny sportowców łódzkich 


zz 


S. pokonał Żjedńoczone w dość wysokim sto- 
šüñkü 36:18 (12:0). ŻZwycięzcy byli drużyną 
znacznie lepszą, a przedewszystkiem wyróWwe 
fiańą we wśżystkich liniach w przeciwieństwie 
do pokońanych, u których linia ofenzywy uśtęs 
powała znacznie defenżywńej. 

W koszykówce kobiecej odbył sie jedynie 
mecz o mistrzostwo klasy B pomiędzy zespo- 
łami HKS i TUR. Mecz zakończył się zasłu- 
żonem zwycięstwem harcerek w stosunku 16:7 
(10:7). Harcerki zagrały spotkanie to bardzo 
ładnie i efektownie. 


Posuwające się bardzo powoli naprzód spot- 
kania puharowe mają być kontynuowane w nie- 
dzielę na sali YMCA. Pozatem zapowiedziane 
jest też spotkanie rewanżowe o mistrzostwó 
klasy B pomiędzy żespółami Harcerskiego K. 
S. i TUR- 


j 
A) 


Humor śŚwiąteczn 


OMYŁKA. 

Bonilacy słuzy w charakterze lokaja m awóch 
starszych kawalerów, braci Pętlikowskich. Oby- 
dwaj bracia są do siebie podobni jak dwie kro- 
ple wody, przyczem jeden z nich fest zupełnie 
głuchy. 

Pewnego dnia Bonifacy wchodzi do pokoju 
Jednego ze swych chlebodawców 1 oświadcza: 

— Przyniosłem ci śniadanie, stara małpo, 
wsuwaj! > 

— Mylisz się, przyjacielu — odpowiada tam- 
ten. — To nie ja, lecz mój brat jest głuchy.» 


A SPRYCIARZ. 

Mayer jest wojażerem, Pewnego dnia zaje- 
chał do małego miasteczka, gdzie był tylko je- 
den hotel. Ale traf chciał, że owego właśnie | 
dnia w midsteczku odbywał się jakiś zjazd i 
wszystkie pokoje w hotelu były zajęte. Mayero- 
wi groziło spędzenie zimowej nocy pod gołem 
niebem, 

, —Może pan jednak znajdzie dla mnie jakiś 
pokoik? — prosił portjera. 

— Wie pan co0?.., — odparł portier. — Może 
się da coś zrobić... W piętnastce śpi pan K. ze 
Zduńskiej Woli... 
on panu pozwoli przespać się na kanapce,, 

Mayer udał się do pana K- 

— Nie mam nic przeciwko temu. — odparł 


obywatel ze Zduńskiej Woli, — Pan może się 


przespać na kanńapce, ale uprzedzam pana, że 


_ fmstrasznie chrapię.« 


— Nie szkodzi... — odparł Mayer. — Każdy 
ma swoje wady.. Ja naprzykład jestem lunaty- 
kiem... 

To rzekłszy, Mayer kładzie się spać i zasy- 
pia. Nazajutrz budzi się, patrzy. — Kałapuczkin 
jest już ubrany. 

— Już pan tak wcześnie wstał? — pyta zdzi- 
wiony Mayer. 

— Panie!.. — odpowiada Zduńskowolanin— 
Pan mówił, że pan jest lunatykiem, przez całą 
noc oka nie zmrużyłem, żeby zobaczyć lunaty- 
ka, a pan spał jak zabity! 

— Widzi pan!.. A gdybym nie powiedział, że 
jestem lunatykiemt, to pan spałby całą noc i 
chrapał!.„ 


e PROPOZYCJA» 

Pan Filip Dziubas jest radnym miejskim w 
Graidołku. Niedawno umarła mu żona. Pan Filip 
jest człowieklem oszczędnym, więc zażądał, aby 
pogrzeb odbył się na koszt miasta. 

Burmistrz zaoponował przeciwko temu grze- 
cznie, lecz Stanowczo: 

— Widzi kochany kolega, 
biedne i nie możemy sobie na to pozwolić, Gdy- 
by to chodziło o samego kolegę, zrobiliśmy to 
2 prawdziwą przyjemnością, ale tak... 


Niech pan go poprosi, = ay 


— 


miasto jest za | 


7x1 EW GRESS 1935 


Zbiórka złota we Włoszech 


W czasie poświęcenia nowego miasta w Italji, Pontyniji, Mussolini osobiście zbie- 
rat do hełmu stalowego złoto 


dja skarbca włoskiego. 


Katastrofa karejowa w Grecji 


W Grecii, na linji Kifissła - Ateny, wsku tek burzy, nastąpiła katastrofa kolejowa. 


2 osoby zostały zabite, 


wielka ilość rannych. 


Aaaa ATTENT 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


AUOD 
warm 


Codzienna nowelka „Exoressu", 


Tajemniczy samochód 


Eryk Woode szedł zamyślony wzdłuż 
toru kolejowego. 

Nie zauważył nawet jak przebył tę 
całą przestrzeń ze wsi do dworca. Miał 
w mieście otrzymać pracę i rozmyślał 


dze. — Jękliwy krzyk rozpaczy: 

Auto nadjeżdżało, 

Dwa olbrzymie reflektory rzucały na 
drogę oślepiające światło. Czerwony pło 
myk latarek obok motoru mrugnął nie- 


nad tem, jak się tam urządzi. — Czeka- | samowicie. Warkot maszyny rozlegał się 


ła go tam ciężka, mozolna praca. 

Nagle drgnął. 

Odwrócił głowę w kierunku 
przecinającej tor. 

Czyżby się przesłyszał? 

Czyżby to był... i 

Przystanął na chwilę, nadsłuchując. 

Zdala błysnęły elektryczne lampy. 

Szosa wiła się w ciemności i tuż obok 
toru kolejowego, skręcała na północ i 
pięła się w górę ku miastu. 

Znów to samo. Nie, nie omylił się, 

Słyszał już wyraźnie charakterysty- 
czny szmer, który chwiłami zamierał i 
znów wybuchał z większą siłą. 

Było to auto, które pędziło z wielką 
szybkością, 

Lecz w tym szumie drgnął jeszcze 
jeden inny ton... ostry... przeraźliwy. 

Teraz już było słychać wyraźnie. 


SZOSY; 


ogłuszająco. 

— Zdawało mi się — mruknął Woode 

Dzwonek w budce strażnika oznaj- 
mił, że zbliża się pociąg. 

I w tej samej chwali Woode 
usłyszał krzyk ludzki, 

Krzyk był tak rozpaczliwy, że Woo- 
de zamarł. j 

Serce po chwili poczęło mu tak wa- 
liċ, jakby chciało wyskoczyć z piersi. 

Nie ulegało wątpliwości. Ktoś krzy- 
czał wewnątrz samochodu. 

Krzyk był przeraźliwy, szarpał ner- 
wami, k 

Było w nim straszliwe błaganie i nie 
ludzki przestrach. 


znów 


OOO OO 


W krzyku tym brzmiała nuta śmier- 
telnej trwogi. 

Woode zrozumiał, że w aucie działo 
się coś strasznego, 

Przestępstwo. Uprowadzenie, Mordll 

Jakiś człowiek rozpaczliwie wzywał 
ratunku, czując widocznie, że znajduje 
się: blisko osad ludzkich. 

Skokiem tygrysa, Woode znalazł się 
ną środku szosy, | 

Musi pędzić na ratunek! 

Musi zapobiec tej strasznej zbrodni, 
która ma nastąpić za chwilę! > 

W tej chwili dobiegł go krótki, ury- 
wany łoskot. ; 

Woode odetchnął z ulgą. 

Spuszczono barjerę przed torem. 

Nadjeżdżał pociąg. 

Auto będzie musiało się zatrzymać, 

Z prawej strony ukazały się ogniki 
nadieżdżającego pociągu. 

Musi zdążyć, póki pociąg nie przej- 
dzie i barjera zostanie podniesiona! 

. Woode biegł, jak wicher. 
Wiatr zerwał mu z głowy kapelusz. 
Serce łomotało. 
Ale 


Nie mógł złapać tchu, biegł, 


A gdy auto przemknęło, Woode zdo- wciąż. biegł... 


łał tylko zauważyć zasłonięte firanki i 


i 
znów doleciał do niego ten sam krzyk, | komotywy padło na szosę 


Teraz już rozróżnił słowa: 


Pociąg był już niedaleko. Światło lo- 
i oświeliło 


ciemne auto, stojące nieruchomo przy 


Sw. Łucja w Szwecji 


W Szwecji od wieków niezwykle uro- 
KAKA ORO OOOO OOOO MINI |czyście obchodzony jest dzień św. Łucii. 
R Z EA W dru tym: obierana jest „Królowa — 


Łucja”, W roku bieżącym została królo« 


wą dnia św. Łucji piękna Margaret Skog, 
którą widzimy na zdjęciu w oryginal- 
nem tradycyjneii przybranńiu głowy. 


Porażka Alechina 


Wielokrotny mistrz świata w grze sza 


chowej został pokonany na ostatnich 
rozgrywkach w Amsterdamie przez 
Holendra Euwe (na zdjęciu). 


Pociąg z hukiem przejechał. 

Zadźwięczał znów dzwonek  dróżni- 
ka. — Barjera zaczęła się wolno podno- 
sić ku górze, 

Auto miało już wolną drogę. 

Lecz w tej chwili nadbiegł Woode. 

— Stać! Stać! — wołał przeraźliwym 
głosem. . 

Cisza. — Woode wskoczył na stop- 
nie samochodu i szerpnął drzwiczki. 

— Czego pan sobie życzy — rozległ 
się rozgniewany głos, 

Wewnątrz auta było ciemno. Nikogo 
nie było widać, 

Ale Woode przypomniał sobie, że 
ma latarkę elektryczną w kieszeni, 

Drżącą z wysiłku ręką wyjął ją i za- 
palił. 

Nie mógł mówić i w milczeniu skie- 
rował snop światła w ciemne wnętrze. 

Oparty o poduszki samochodu, sie- 
dział jakiś starszy, siwy pan, spoglądają” 
cy gniewnie na intruza. 

Obok leżała jakaś żywa istota, spo- 
wita od dołu do góry w prześcieradło. 

W tej chwili znów rozległ się rozpa- 
czliwy krzyk, wydobywający się z pod 
prześcieradła, 

Woode nie zastanawiał się ani chwi- 
li. Zerwał prześcieradło... 

W pozłoconej klatce siedziała szara 
papuga i patrzyła na niego przerażonemi 


Był to głos ludzki, wołający w trwo- — Na pomoc! Na pomoc! barjerze, ślepiami, 
TESSE A O O ZE A x S 
e ANYA 
T A S 
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